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T a d e u s z  s z c z ę s n y

Kampinoski Park Narodowy

Wyznaczanie i tworzenie parków narodowych w Polsce opie- 
ra się na fasadzie planowego ich rozmieszczenia na obszarze 
ca eg° kraju, które zapewniłoby zachowanie wszystkich głównych 
>pow krajobrazu i roślinności naturalnej.

. ampinoski Park Narodowy został zaprojektowany na te- 
^enie położonym w pasie wielkich dolin. Pas ten, obejmujący 
znaczną część ziem polskich, nie przedstawia się jednolicie, to- 
Prz Położone tu Białowieski Park Narodowy i Wielkopolski Park 
Narodowy nie reprezentują należycie przyrody tego obszaru.

Puszcza Kampinoska rozciąga się w kotlinie warszawskiej 
zajmując tę jej część, która przedstawia wyraźne obniżenie. 
Obszar Puszczy ograniczony jest od północy i północnego wscho­
du Wisłą, od zachodu zaś Bzurą. Na południe sięgał on począt­
kowo znacznie dalej, dochodząc aż do rzeki Utraty. W ubiegłych 
wiekach ulega! jednak stopniowemu zmniejszaniu się w miarę 
zasiedlania tych terenów, wycinania lasów i zajmowania coraz 
0 n°wych gruntów pod uprawę rolną. Południowa granica 

_ uszczy sięgała w X V III wieku już tylko do lin ii krawędzi ta- 
>asu dyiuwialnego. Pod naporem osad ludzkich i rolnictwa, obej­
mującego również żyzne grunty nadrzeczne położone nad brze­
gami Wisły i Bzury, las uległ z czasem zepchnięciu niemal 
wyłącznie na tereny nieurodzajnych piasków i bagien.

Obecnie Puszcza Kampinoska zajmuje tylko obszar tarasu 
Wydmowego, który pasem długości około 43 km i szerokości 

,~14 km, zwężającym się ku wschodowi, ciągnie się w kierunku 
równoleżnikowym. /

Wisła płynie tu doliną, której dno, wymyte w utworach dylu- 
wialnych i iłach plioceńskich, zostało wyścielone warstwami 
Piasków dolinnych ( K a c z o r o w s k a  1926). Powstałe z nich 
wskutek działania wiatrów wydmy tworzą krajobraz charakte- 
y&tyczny, tym bardziej że układają się one w pasy i mają kla­

cz f *1'6 W/kształcone formy paraboliczne, tzw. barchany. Ich 
rza s*<1'erowane s4 na wschód, ramiona zaś zrastają się two- 
StronZWarty w.a ’̂ szczególnie wyraźnie zaznaczony zwłaszcza od 
sie nn P0*udni°wej obu pasów wydmowych, tam gdzie stykają 

ne z urozmaicającymi krajobraz bagnami.
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Ryc. 2. R ezerw at S ie rakó w  w  Puszczy K am p in osk ie j
Fot. R. Kobendza w  r. 1932



Chociaż dotychczasowa gospodarka człowieka zmieniła cha­
rakter zespołów leśnych, to jednak w wielu miejscach zachowały 
się jeszcze na terenie Puszczy fragmenty lasu o składzie gatun­
kowym zbliżonym do naturalnego.

Na wydmach panującym zbiorowiskiem jest bór sosnowy, 
z udziałem dębu szypułkowego (Quercus robur) i rzadziej spo­
tykanego dębu bezszypułkowego (Q. sessilis). Oba te drzewa 
występują w dolnym piętrze tylko w podszyciu. Najbardziej 
rozpowszechniony jest bór sosnowy z podszyciem jałowcowym 
lub rzadziej, ieszczynowym. Zbocza wydm od strony bagien iub 
zagłębienia międzywydmowe, odznaczające się większą w ilgot­
nością, stwarzają warunki siedliskowe odpowiadające lasom 
mieszanym. W ich skład, obok dębu szypułkowego, sosny (Pinus 
silvestris) i graba ( Carpinus betulus), wchodzą w charakterze 
domieszki: lipa drobnolistna (T ilia  cordata), osika (Populus tre- 
mula), klon zwyczajny (Acer platanoides) i brzoza brodawko- 
wata (Betula verrucosa) oraz gdzieniegdzie jesion (Fraxinus 
excelsior) lub brzoza czarna (Betula obscura).

Najbardziej zniekształcone pod względem charakteru roślin­
ności są zbiorowiska występujące na bagnach, które w natural­
nych warunkach były terenem panowania olszy (Alnus gluti- 
nosa). Obok niej występowały tu wierzby — szara (Salix cine­
rea) i laurowa (S. pentandra) oraz brzoza omszona (Betula 
pubescens). Po wycięciu lasów olszowych znaczne obszary" zo­
stały zamienione na mokre łąki turzycowe ( K o b e n d z a  1927).

Ciągnący się na północy od tarasu wydmowego taras zale­
wowy Wisły obejmuje tereny, które dzięki występowaniu tu żyz­
nych gleb są od dawna wyzyskane do uprawy rolnej.,

Zachowanie na terenie Puszczy Kampinoskiej niektórych 
fragmentów lasu, odpowiadających naturalnym warunkom sied­
liska, oraz występowanie form wydmowych — były przyczyną 
zainteresowania się tym obszarem ludzi pracujących na polu 
ochrony przyrody. Doceniano również olbrzymią rolę dydaktycz­
ną, którą ma do odegrania Puszcza Kampinoska, jako poło­
żona w pobliżu Warszawy.

Na konieczność utworzenia w Puszczy Kampinoskiej więk­
szego rezerwatu wskazał, na podstawie przeprowadzonych badań 
fitosocjologicznych, prof. Roman K o b e n d z a ,  wybitny znaw­
ca tej puszczy. W roku 1924 wysunięty został pierwszy projekt 
objęcia ochroną najcenniejszego fragmentu Puszczy, położonego 
w jej części wschodniej, obejmującego uroczysko Sieraków. 
Dzięki staraniom ówczesnego Oddziału Warszawskiego Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody i współdziałającego z nią Oddziału 
Rezerwatów Instytutu Badawczego Lasów Państwowych utwo- 

6 rzony został wkrótce pierwszy w Puszczy Kampinoskiej rezer-



a o powierzchni 614,05 ha, obejmujący obszar o znacznym 
zróżnicowaniu warunków przyrodniczych. Rezerwat ten, którego 
eren chroniony był poprzednio na podstawie wewnętrznego za­

rządzenia administracji lasów państwowych, został następnie 
rozporządzeniem wojewody warszawskiego z dnia 24.XI.1937 r. 
°uj§ty przepisami obowiązującej ustawy o ochronie przyrody.

Wartość przyrodniczo-naukowa rezerwatu sierakowskiego po­
legała przede wszystkim na tym, że w jego granicach znalazły 
się najważniejsze typy zbiorowisk roślinnych właściwych dla 
Puszczy Kampinoskiej, zachowane w stosunkowo dobrym sta­
nie. Tutaj na torfowisku wysokim utrzymuje się dotychczas sta­
nowisko niezmiernie rzadkiego składnika naszej flory — cha- 
'm  tline północnej (Chamaedaphne calyculata), która na obsza- 
ze uszczy Kampinoskiej występuje jako relikt borealny i któ- 
a od epoki lodowej przetrwała tutaj na placówce wysuniętej 

najdalej na południowy zachód. .
. Z a n i m  wprowadzono prawną ochronę rezerwatu, w latach 
1̂ 32— 1935 przeprowadzona została na jego terenie szczegółowa 
inwentaryzacja przyrodniczo-leśna, która dała właściwe podsta­
wy naukowe do zagospodarowania obszaru. Na jego części obej- 
mującej powierzchnię około 43 ha wprowadzono ochronę ścisłą.

W celu udostępnienia turystyce tego niezmiernie interesują- 
cego fragmentu Puszczy przeprowadzono również odpowiednie 
prace zmierzające do stworzenia dogodnych warunków dla zwie­
dzających, a mianowicie wytyczono szlaki turystyczne przez naj­
ważniejsze odcinki rezerwatu, w miejscach mniej dostępnych 
ułożono kładki itp.

Podczas ostatniej wojny i bezpośrednio po jej zakończeniu 
'ezerwat poniósł szkody wskutek dokonanych wyrębów. Do 
Pogłębienia tego stanu przyczyniła się także niewłaściwa gospo­
darka prowadzona w ostatnich latach przez Nadleśnictwo. Po­
pełniono wiele poważnych i niedopuszczalnych błędów przy 
Wykonywaniu prac odnowieniowych, np. przez nieumiejętne sto­
sowanie mechanicznego przygotowania gleby, wyorywanie pa­
sów niszczących wydmy i zapoczątkowujących proces erozji itp.

W roku 1936 objęto ochroną także inne fragmenty Puszczy, 
worząc dalsze rezerwaty, m. i. rezerwat „Granicę“ o powierzchni 

j4,86 ha w nadleśnictwie Kampinos, chroniący resztki natural- 
ZesP°łów’ w którYch jako główne gatunki występują sosna 

'dąb, obok domieszki graba, osiki i brzozy. Na uwagę zasługuje 
ystępowanie w tym rezerwacie obu gatunków dębu i brzozy 

ufaJ nG oraz okazów sosny kołnierzykowatej1. W tym czasie 
"° i zono również rezerwat „Czaple“ o powierzchni 5,67 ha

Sosna z odstającą korą . 7



w nadleśnictwie Kromnów, obejmujący miejsce gnieżdżenia 
się czapli siwej (Ardea cinerea), oraz rezerwat „Zamczysko“ 
o powierzchni 1,33 ha w nadleśnictwie Kampinos chroniący 
dobrze zachowane grodzisko przedhistoryczne wśród kępy lasu 
mieszanego. W późniejszym czasie objęto ochroną dalszy z ko­
lei fragment Puszczy Kampinoskiej, a mianowicie „N art“ o po­
wierzchni około 20 ha, chroniący zbiorowiska sosnowe z jednost­
kową domieszką dębu, brzozy i graba.

Na podstawie badań przeprowadzonych w* ostatnich latach 
przez prof. Romana K o b e n d z ę  i doc. Jadwigę K o b e n d z i -  
n ę zaprojektowane zostały jeszcze dalsze rezerwaty, których 
opracowanie jest na ukończeniu. Rozszerzenie ochrony na te 
ostatnie obszary wskazuje, że konkretne potrzeby nauki już obec­
nie domagają się wyjścia poza wąskie ramy zakreślone utworze­
niem w okresie międzywojennym kilku rezerwatów w Puszczy 
Kampinoskiej.

Dążenie do ujęcia we właściwą formę ochrony przyrody Pusz­
czy Kampinoskiej zaznaczyło się wyraźnie już w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu. Jednym z przejawów tego było utworzenie 
we wschodniej części Puszczy w nadleśnictwie Laski, ośrodka 
hodowli rezerwatowej łosi, która zmierzała do przywrócenia fau­
nie Puszczy tego gatunku zwierzęcia, wytępionego na tym tere­
nie na przełomie wieków X V III i XIX.

Przedstawiony w skrócie przebieg realizacji ochrony przyrody 
na terenie Puszczy Kampinoskiej, świadczący o stałym wzroście 
zainteresowania tym obszarem, nie był bynajmniej jakąś akcją 
przypadkową. Wszystko, co w tym zakresie uczyniono na terenie 
Puszczy, było podyktowane rzeczywistą potrzebą rozszerzenia 
ochrony.

Myśl utworzenia z Puszczy Kampinoskiej parku narodowego, 
rzucona przez prof. K o b e n d z ę ,  została wysunięta po raz 
pierwszy na posiedzeniu Oddziału Warszawskiego Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody w dniu 17 marca 1937 r. podczas dyskusji 
nad zagadnieniem zagospodarowania rezerwatu sierakowskiego. 
Projekt ten, podjęty po wyzwoleniu w nowych, korzystnych dla 
ochrony przyrody warunkach, oczekuje obecnie ostatęcznej rea­
lizacji.

Kampinoski Park Narodowy, chociaż formalnie nie został jesz­
cze utworzony, można uważać już obecnie za trwały człon reali­
zowanego zespołu parków narodowych w Polsce. Park ten posia­
da również głębokie uzasadnienie społeczne.

Położenie Puszczy Kampinoskiej w bliskości Warszawy spra­
wia, że dzięki swym wartościom naukowym może i powinna ona 
odegrać poważną rolę dydaktyczną, spełniając zarazem jako je­
dyny tak duży kompleks leśny, wkraczający wprost w granice 

8 Wielkiej Warszawy, niezmiernie ważną funkcję „płuc stolicy“ .



Puszcza Kampinoska powinna stać się miejscem zetknięcia 
2 przyrodą dla setek tysięcy mieszkańców Warszawy oraz tere­
nem wypoczynku i wytchnienia dia ludzi pracy. Utworzenie tego 
Parku narodowego będzie spełnieniem doniosłego postulatu spo­
łecznego, podyktowanego troską o człowieka. Trwałe zachowanie 
j Uszczy Kampinoskiej jako wielkiego rezerwatu zieleni, którego 
istnienie na przedpolu Warszawy zadecyduje o warunkach zdro­
wotnych miasta, wiąże się z najistotniejszymi postulatami higie­
ny społecznej.

W skład Kampinoskiego Parku Narodowego powinny wejść 
tereny trzech dotychczasowych nadleśnictw państwowych: Laski, 
Kampinos i Kromnów oraz obszary nie zalesione, położone mię­
dzy pasami wydmowymi, przyległe lasy niepaństwowe i tereny 
przeznaczone do zalesienia.

Kampinoski Park Narodowy ma być powołany do życia 
w szczególnych warunkach, gdy wyłaniają się nieoczekiwane 
trudności, związane z projektowanymi inwestycjami, które godzą 
wyraźnie we właściwe, przedstawione tu, naukowo-dydaktyczne, 
Wypoczynkowe i turystyczne przeznaczenie Puszczy Kampinos­
kiej. \y związku z zamierzoną regulacją Wisły mianowicie prze­
widywane jest m. i. spiętrzenie wody w tej rzece poniżej Warsza­
wy i aktualna staje się wobec tego konieczność innego niż do­
tychczas rozwiązania sprawy odprowadzenia ścieków miejskich. 
W poszukiwaniu sposobów rozwiązania tego problemu powstał 
nieprzemyślany projekt, aby ścieki kanalizacyjne Warszawy wy­
puścić częściowo na teren Puszczy Kampinoskiej oraz na tereny 
bezpośrednio do niej przylegle, położone w dolinie Wisły i Bzury.

Pomysł ten, przeciwko któremu buntuje się zdrowy rozsądek, 
spotkać się musi z ostrą i rzeczową krytyką w s z y s t k i c h  
czynników zainteresowanych w utrzymaniu ogólnospołecznych 
Wartości Puszczy i rozumiejących potrzebę zapewnienia 
mieszkańcom Warszawy jak najlepszych warunków zdrowo­
tnych. Wspomniany projekt budzi zastrzeżenia także z uwagi na 
'stniejące na tym obszarze warunki hydrologiczne, z którymi wią­
że się poważne niebezpieczeństwo zakażenia wód gruntowych.

Wśród innych zamierzeń melioracyjnych, niefortunnie podej­
mowanych na terenie Puszczy Kampinoskiej, ostatni projekt 
użyźnienia niektórych gruntów rolniczych, przez rozprowadzanie 
Po ich powierzchni cuchnących ścieków kanalizacyjnych, jest pod 
Względem szkód społecznych najgroźniejszy. Te projekty nie­
fortunne stanowczo muszą być zaniechane.
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J A D W IG A  G A W Ł O W S K A

Miłek wiosenny (Adonis uernalis) 1

Jedną z najpiękniejszych roślin, która wczesną wiosną zdobi 
nieliczne już w Polsce skrawki stepów, jest milek wiosenny. Jego 
złociste kwiaty są z daleka widoczne, a z bliska zachwycają oczy 
wielkością i kształtem. Miłek wiosenny jest rośliną nader inte­
resującą i ze względów naukowych jako relikt flory stepowej, 
i ze względów praktycznych jako bardzo ceniona i poszukiwana 
loslina lecznicza. Znany on był już w starożytności, a nazwa jego 
pochodzi od Adona czczonego przez Fenicjan i Asyryjczykow, 
morzy uważali tę roślinę za świętą, wiążąc ją z kultem tego 
bożka.

1. Charakterystyka systematyczno-botaniczna

Adonis 'uernalis L . (A. pratensis E r d t., A. vernus P a l l a s ,  
A. Irkutianus F isch ., A. appeninus J a c q., A. helleborus 
C r a n t z )  — miłek wiosenny lub gorzykwiat wiogenny, a według 
nomenklatury ludowej „wole oko“ , należy do rodziny jaskrowa- 
tych (Ranunculaceae). Rodzaj Adonis dzieli się na 2 sekcje: 
U Adonia DC. i 2) Consiligo DC. Do sekcji Adonia DC. należą 
gatunki jednoroczne, rosnące przeważnie w obszarze Morza 
Śródziemnego, np. miłek jesienny (Adonis autumnalis). Sekcja 
Consiligo DC. zawiera rośliny wieloletnie (byliny), rosnące 
głównie na obszarach Azji. Przenikały one z Syberii przez po­
łudniowe stepy rosyjskie do Europy. Adonis uernalis należy do 
M  drugiej sekcji.

Jest to bylina dochodząca do 30—40 cm wysokości, kwitnąca 
y  kwietniu i w początkach, maja. Posiada kłącze krótkie, około 
J cm długości,'pionowo lub ukośnie ustawione, od którego odcho­
dzą brunatne korzenie skierowane w dół i liczne wzniesione pę­
dy nadziemne, dołem okryte brunatnymi, łuskowatymi liśćmi. 
ł§dy te bywają częściowo płonne, częściowo kwitnące, jedno­
p ła tow e. Liście są ustawione skrętolegle, do 20 cm długie, wielo- 
w j De’ 0 równowąskich, całobrzegich odcinkach, nieco rynienko- 
'a-ych, ostro zakończonych. Kwiat duży, o średn. 5-8 cm. (ryc. 1)

gaiac Dwudziesty p ie rw szy  a r ty k u ł z c y k lu  obejm ującego ro ś lin y  pod le- 
■ł e w  Polsce ochron ie  ga tunkow e j.



posiada 5 miękko owłosionych, brązowawozielonych lub fiole-
towozoltawych działek kielicha. Płatki korony w liczbie 12_lb
cytrynowozołte, połyskujące, ułożone są spiralnie. Liczne pręciki

Ryc. 1. M iłe k  w iosenny (A don is ve rna lis ), u  do łu  z p ra w e j s tro n y
owocostan.

i liczne słupki podobnie ustawione przedłużają spiralną linię osa- 
zenia płatków korony. Pylniki pręcików pękają podłużnymi 

12 szczelinami. Po zapyleniu z każdego słupka wykształca się sia-



eczk°Wato pomarszczona, okrągła, twarda nielupka, o barwie 
4zowawozielonej, z haczykowatym dziobkiem szczytowym.

W Słowacji, w rejonie Storowa, występuje forma miłka wio­
sennego, którą węgierski botanik M y g i n d nazwał Adonis so- 
Proniensis. Charakterystyczną cechą tej formy są wąskie płatki 
Korony, wskutek czego kwiat przypomina nieco wąskopłatkową 
ochnianę bałkańską Adonis vernalis var. bulgarica, ale ma zna­
cznie większą' średnicę.

2. Biologia kwitnienia i rozsiewania

Kwiaty miłka wiosennego są owadopylne zapylane przez 
(Bon} binae)> pszczoły (Apis mellifica, Halictus) i muchy 

n r ila ° '.mosceMl.s ad°n\d is ). W czasie kwitnienia zachodzi zjawisko 
R ? upnosci (protogynia) polegające na tym, że znamiona 
7fln, i°w dojrzewają wcześniej niż pylniki pręcików, co umożliwia 
^Pylenie krzyżowe, tj. przez przeniesienie pyłku z innego kwiatu.

y z powodu niepogody nie dojdzie do zapylenia krzyżowego, 
może nastąpić samozapylenie (autogamia).

Kwiaty miłka wiosennego 
otwierają się rano przed go­
dziną dziewiątą, a zamykają 
oko}° godziny siedemnastej.
W czasie niepogody są one 
stulone tak szczelnie, że na­
wet najsilniejszy deszcz nie 
Przeniknie do ich wnętrza.
Pod wpływem światła słone­
cznego i ciepła otwierają się, 
reagując już przy różnicy 5— 
o°C. Samo podwyższenie cie- 
Płoty nie wystarcza jednak do 
otworzenia się kwiatu, nie­
zbędne jest ponadto światło.

Owoce miłka wiosennego 
rozsiewają się na stepach 
w _ ten sposób, że zagiętym 
dzióbkiem przyczepiają się do 
Przechodzących zwierząt i od­
dzielają się od macierzystej 
rośliny. Drugim bardzo inte- Ryc. 2. 
ęsująCym sposobem rozsiewa- 

w ie f^  tej rośliny> podobnie jak 
sieuUnlm?yc,h gatunków roślin kwitnących na wiosnę, jest mrówko- 
(rnyrrrTi’ (.myrmekochoria). Owoce roślin tzw. mrówkolubnych 

ekofilnych), rozwijają się szybko i dojrzewają wcześnie,

Owoce —  n ie łu p k i m iłk a  
. w iosennego



bo juz w maju i czerwcu. Jako przynętę dla mrówek wytwarzają 
na nasionach lub na nie pękających owocach szczególne wyrostki 
tzw. elajosomy, zbudowane z soczystej tkanki, zawierającej sub­
stancje tłuszczowe. Mrówki zjadają tę odżywczą tkankę roznosząc 
przy tym owoce w różne strony. Takie elajosomy wytwarzają się 
np. na nasionach ciemiernika białego (Helleborus niger) i śnie- 
zyczki pizebiśniegu (Galanthus nivalis). W owocach miłka wio­
sennego, podobnie jak w owocach przylaszczki pospolitej (Hepá­
tica nobUis), funkcję elajosomu spełnia nasadowa część owocu 
(ryc. 3).

3. Rozmieszczenie geograficzne

Milek wiosenny rośnie bardzo obficie w stepowych obszarach 
południowo-wschodniej Europy i w stepowym pasie ciągnącym 
się od południowych krańców Gór Uralskich na wschód az do Azji 
środkowej. Jest szczególnie bogato rozprzestrzeniony w pobliżu

Hyc. 3. Nasiona i  owoce rozsiewane 
przez m ró w k i: A . Cebu lica d w u lis t-  
na (S c illa  b ifo lia ) ; B. Snieżyczka —  
przebiśn ieg (G a lanthus n iv a lis ) ; C.
C ie m ie rn ik  b ia ły  (H e llebo rus n i­
ger); D. P rzylaszczka pospo lita  (He­
pá tica  n o b ilis ); E. M iłe k  w iosenny 
(A don is ve rn a lis )  —  cała n ie łu p ka ;
F. M iłe k  w iosenny —  p rz e k ró j po­

d łużny.

Omska i Tomska. Kolo Krasnojarska przebiega wschodnia gra­
nica jego zasięgu, krótka, przez północne pogórze Ałtaju skręca­
jąca na zachód.

W europejskiej części ZSRR obszar występowania tej rośliny 
leży w dorzeczu środkowej Wołgi, w dorzeczu Donu oraz środ­
kowego i dolnego Dniepru, dochodząc aż do Morza Czarnego 
oraz do północno-zachodnich części Kaukazu i na Krym. W Ru-



ma t e ^  in  w!° fenny’ występuje w Siedmiogrodzie i w Dobrudży; 
eainm sta,nowiska w Bułgarii i w Jugosławii. Zwarty zasiąg tego 
leżarwm ?bej,muje jeszcze Węgry i tutaj się kończy. W obszarach 
na bard,zle.i na połnoc i zachód miłek wiosenny rośnie tylko 
1  7 ' Skach wyspowych. W Czechosłowacji takich tere-
jaK n * ! Jeszczjf do^yc dużo; lezą one zarówno w Słowacji,
wvs?enme°tfInCh 1 u Czechach właściwych. W Austrii roślina ta 

ystępuje tylko w połnocno-wschodmej części kraju, w Niemczech

WfOTcnei-j

■¿dojJesrl-

)ukaresfll
Madryt

500km

4. Rozmieszczenie geograficzne m iłk a  w iosennego w  E urop ie

S L na Jicznych oderwanych stanowiskach, np. nad Odrą (na za- 
p0mr|° d Frankfurtu), koło Halle, kolo Magdeburga, na terenie 
w , ^ 10we§'° Harcu, w Bawarii; brak zupełnie miłka wiosennego 
w nocno-zachodniej części Niemiec. W Szwajcarii rośnie 
i w L r - ’ we w Sewennach i w Alzacji, we Włoszech
wysten^^P3111'*! • P0łedyncze stanowiska. Najdalej na północy 
BałtycSm r° S ma ta na wyspach Oeland i Gottland na Morzu

mieszczenie miłka wiosennego w Polsce przedstawia ryc. 5. 15



Stanowiska jego znajdują się głównie w południowych, wyżynnych 
częściach kraju, na podłożu zasobnym w wapń, np. na wzgórzach 
wapiennych i gipsowych. Na Wyżynie Lubelskiej roślina^wystę- 
puje w powiecie krasnostawskim oraz w okolicy Puław i Kazi- 
mieiza nad Wisłą. Na Wyżynie Małopolskiej najważniejsze sta­
nowiska leżą w powiecie pińczowskim (Wola Chroberska Sko- 
wronno, Skorocice, Grabowiec, Chotel Czerwony i i.) i w powiecie 
miechowskim (Zarogów, Racławice, Klonów, Małoszów, Parko- 
szowice, Markocice i i.). W środkowej Polsce jest także kilka 
stanowisk miłka wiosennego, mianowicie między Brześciem Ku­
jawskim a Włocławkiem (pod Rzadką Wolą), w powiecie żniń- 
skmr (nad Jeziorem Ostrowieckim), na pograniczu powiatów wy­
rzyskiego i bydgoskiego (między Trzeciewnicą a Ślesinem po­
wiat komnski) i na prawym brzegu Wisły koło Chełmna i Pluto- 
wa. W zachodniej części Polski roślina występuje nad Odrą 
(w okolicach Kostrzynka), w powiecie międzyrzeckim (koło Ke- 
szycy) i w powiecie pyrzyckim (w Brodogórach kolo Grędźca)

16
Ryc. 5. S tanow iska  m iłk a  w iosennego w  Polsce (pow ie rzchn ie  zakresko-

wane poziomo).



mai9c t k, Wi0SenT jeSt Przedstawicielem elementu pontyjskiego 1 
P o i l T j Z 0 i-g l° Wny u°S? dek umieszczenia w obszarze ste- 
°środka rn7m ,^ W0' WSCh0dr ej Eur°Py‘ Ze swe^° Pierwotnego 
rnatycznych^wpdrn«?0/ 3 l  lnau ^  sprzyjających warunkach kli- 

3 zachodowi. Według Fr. S t a r y’ e g o 
ęarowka ta odbywała się trzema falami.

niknJfT / Za dosz!a na Węgry i wzdłuż biegu Dunaju prze- 
^yctf CzechPnnU7nI51°WeJ S ° ? ? ’ Południowych Moraw i środko- 
Hs f iopw nŁnT is m  ^  W reliktowei formie Adonis ^ rn a -

« I C ! " 1J-do
n ia c k im n r z e fp o k ir 3 u -Się T  północ ° d Karpat szlakiem sar'p ™ Przez Polskę w kierunku wysp Oeland i Gottland 
Dr7vn«dWSZe dW1! i fa e, rozPrzestrzeniania się milka wiosennego

S S S U W W J s g s a d ;
i i p p S S a S E S i ;
S l j ! ” ‘OS“ ",kOWO bu' n,i "lurawę/w  której char. W e S c Zn™1

( I nula e /is ilo /ia )2? ^ ! ? ' 5̂ 3 (Carex oman wąskolistny
Oir iS t. f  t  Ż  włochaty (L inum  hirsutum ). Z innych

« t e *
? r in L -  T n CZnn k  We florze europejskiej najważniejszymi
£ w  'kim W„enóraf  yCkZnyCh Si " P- rc,ikt>' ark/yczne
reiiktv k s e ro te rS n  ’ 6S°W Zf  Panowania klimatu suchego 
jest t y p o w y m st epowymi - Miłek wiosenny 
który -  S  w v S  takle&-° reIikiu kserotermicznego,
przetrwał dn r iX  i Z ■Jeg° rozmieszczema geograficznego — 
suniętych daletn n fZISlenSdeg0 y odosobnionych placówkach wy- 
P- X C“ - zachod 1 P° n°e ° d głównych ośrodków ste- 

mieszczących się we wschodniej Europie i w Azji.

Ł S T S S Ł S ?  S Ł “ “ ; “5* wW SJU ¡¡M lSO pocnodzema f lo r y  lu b  fa u n y  z o ko lic  M orza  Czarnego.
chroń>ńiny
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4. Znaczenie lecznicze

Miłek wiosenny jest rośliną trującą; na stepie zwierzęta omi­
jają go zawsze, w odpowiednio małych dawkach natomiast sta­
nowi cenny lek w chorobach serca.

Działanie lecznicze miłka wiosennego wykrył lud ukraiński, 
stosując tę roślinę od dawna przeciw bólom serca i wodnej puchli­
nie. W roku 1880 rosyjski lekarz B u b n o w  wprowadził tę roś­
linę do oficjalnego lecznictwa, wykazując, że ma działanie po­
dobne jak naparstnica purpurowa (D igitalis purpurea). Niedługo 
potem w roku 1886 we Francji wprowadzono także miłek wio­
senny jako lek oficjalny w chorobach serca ( D e s p l a t s ,  
H u c h a r d).

Liczne badania uczonych ( L i n d e r o s ,  C e r v e l l o ,  
B u b n o w )  doprowadziły do wykrycia w zielu miłka wiosenne­
go głównych ciał czynnych, którymi są glikozydy1 nasercowe, 
określane nazwą adonidyny. Adonidyna zawiera 2 grupy gliko­
zydów: adonidozyd i adoniwernozyd, z których wyosobniono 2 
czynne glikozydy nasercowe: adonitoksynę i cymarynę. Glikozydy 
nasercowe występują w całej roślinie łącznie z częściami podziem­
nymi. Najwięcej znajdujemy ich w roślinach kwitnących. Ziele 
miłka wiosennego (Herba Adonidis vernalis) jest w Polsce su­
rowcem farmakopeałnym. Zamieszczone jest również w lekospi­
sach obcych: radzieckim, niemieckim, szwajcarskim, holenderskim 
i Stanów Zjednoczonych (National Fonnulary). Zawarte w zielu 
miłka wiosennego glikozydy nasercowe są łatwo rozpuszczalne 
w wodzie, dobrze przenikają przez błony i łatwo zostają usuwane 
z organizmu. Ta ostatnia właściwość osłabia działanie kumula­
tywne 1 2, które jest bardzo niebezpieczne dla organizmu, a wystę­
puje przy użyciu innych surowców nasercowych, np. liści napar­
stnicy purpurowej (Fotium digitalis purpureae).

Zawartość glikozydów nasercowych w surowcu oznacza się 
w drodze biologicznej na zwierzętach, np. w jednostkach kocich 3, 
gołębich lub żabich. W świetle najnowszych badań, wykonanych 
w pracowni farmakodynamiki Akademii Medycznej w Krakowie 
przez J. H a n ę  i J. S i e r o s ł a w s k ą  nad materiałem zbie­
ranym ze stanu dzikiego w okolicach Miechowa w roku 1950, ziele 
krajowego miłka wiosennego uważać należy za wysokowartościo-

1 G liko zyd a m i nazyw am y z w ią z k i organiczne, sk łada jące się z części 
cuk ro w e j i  n ie cu k ro w e j. Część cuk ro w a  nosi nazwę „g l ik o n “ , część 
n ie cu k ro w a  „a g lik o n “ .

2 D z ia łan ie  k u m u la ty w n e  je s t to  dz ia łan ie  w yw o ła n e  przez g rom a­
dzenie się g liko zyd ó w  nasercow ych w  o rgan izm ie  (w  m ię śn iu  sercowym ).

3 Jednostka koc ia  oznacza ta ką  ilość p repa ra tu , k tó ra  podana do­
ży ln ie  k o tu  na rko tyzow ane m u o wadze 1 k g  ha m u je  serce w  skurczu*

18 po w o du jąc  śm ierć.



wy surowiec leczniczy. Jego aktywność jest o około 33% wyższa 
tr,Koaktywn?sci. ziela importowanego. Badane ziele wykazywało 

ycznosc średnio 23,3 jednostek kocich w 1 g sproszkowa­
nego surowca i przechowywane w warunkach zwykłych zachowy- 

aio przez 2 lata pełną aktywność biologiczną. Jako normę na- 
zy ustalić 20 jednostek kocich w 1 gramie surowca sproszko­

wanego.
„ Z ie le  milka musi być suszone w dosyć wysokiej temperaturze 
( 10 C według S t a r  y'ego); podczas niewłaściwego suszenia 
traci bowiem wskutek działania enzymów 2 znaczną część czyn­
nych glikozydów nasercowych.
n ie  zawierają również glikozydy nasercowe,
( A d n f a lJV ^ dr aik tak- silnie Jak miłek wiosenny. Miłek letni 
U « Z aeStl0all? \ ’ cz-ęsciej u nas występujący, zawiera te same 
glikozydy co miłek wiosenny, ale w ilości 100 razy mniejszej.
Z mnych roślin, glikozydy nasercowe typu Digitalis zawierają 
np- takie gatunki, jak: pszonak drobnokwiatowy (Erusimum 
cheiranthoides) i lak pospolity (Cheiranthus cheiri), ciemiernik 
D1aiy (Helleborus niger) i i. Rośliny te nie są jeszcze dokładnie 
opracowane i w naszym kraju nie mają dotychczas większego 
zastosowania leczniczego.

6. Konieczność ochrony i próby upraw
i , wiosenny co roku pada ofiarą bądź fałszywych „m i­
łośników ‘ przyrody, którzy zrywają jego kwiaty jako jedne 
z pierwszych zwiastunów wiosny, bądź zielarzy, którzy zbierają 
nie tylko kwitnące, ale i płonne pędy jako poszukiwaną, cenną 
roślinę leczniczą. Co roku sygnalizowane są fakty niszczenia sta­
nowisk naturalnych tej rośliny. W roku 1953 zdarzyło się nawet 
częściowe spalenie rezerwatu milka wiosennego na Górze Piń- 
czowskiej (powiat Pińczów), co spowodowało dodatkowe straty.

iłek wiosenny znajduje się na liście roślin objętych ochroną 
gatunkową. W myśl rozporządzenia Ministra Oświaty z dnia 
• . ly 4b(Dz. U. nr 70, poz. 384) nie wolno tej rośliny zrywać,
&cmac, sprzedawać i kupować. Popieranie lub zatajanie handlu 
rym zielem zebranym ze stanu dzikiego jest także przestępstwem 
aralnym na podstawie_ przepisów prawnych. Z punktu widzenia 

vy Ury,* nauki niszczenie miłka wiosennego jest barbarzyństwem. 
snnjeW<̂ ZĈ  •k° nSen^ a*orow*e Przyr°dy przy pomocy opiekunów 
sP ecznych i organów^wykonawczych powinni dołożyć wszelkich 
Mat211’ m ■y nie doPuścić do dalszego niszczenia milka wiosennego, 
nip ^ Zniki, Przyrody> w których jeszcze roślina się utrzymuje, 

byc w żadnym razie naruszone.

* toksyczność  oznacza dz ia łan ie  tru ją ce .
E nzym y, czy i! fe rm e n ty  rozszczepiają g liko zyd y  na c u k ry  i  ag liko ny . 19
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Uprawa miłka wiosennego jest możliwa, chociaż należy do 
trudnych. Roślinę tę rozmnażać można albo przez wysiew owoców, 
albo w drodze wegetatywnej, przez dzielenie roślin matecznych.

Badania związane z uprawą miłka prowadzi od 1947 r. pro­
fesor dr J. D e r y n g  na terenie Ogrodu Farmakognostycznego 
Akademii Medycznej w Warszawie.

Ostatnio pod kierunkiem prof. D e r y n g a przystąpiono do 
doświadczeń uprawy polowej milka w Ustanowię — ośrodku 
rolnym Instytutu Leków w Warszawie.

Obserwacje nad obydwoma sposobami rozmnażania milka 
wiosennego prowadziła także autorka tego artykułu w latach 
1948— 1950 w doświadczalnym zakładzie zielarskim Państwo­
wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Zakrzo­
wie Opolskim, uzyskując dodatnie wyniki.

Zagadnienie uprawy milka wiosennego jest bardzo ważne, 
gdyż tylko w ten sposób można będzie zapewnić krajowi odpo­
wiednią ilość wartościowego surowca leczniczego. Ochrona na­
turalnych stanowisk rośliny ma w tych zagadnieniach gospodar­
czych znaczenie podstawowe, ponieważ dziko rosnący milek wio­
senny dostarcza najcenniejszego materiału wyjściowego do upraw.
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JÓ ZE F  K O L O W C A

W obronie ryb łososiowatych na Dunajcu

Minęły, zdaje się, bezpowrotnie czasy wielkiego bogactwa ryb 
łososiowatych w naszych wodach górskich.

A przecież nie tak dawno jeszcze niektóre rzeki górskie były 
czymś zupełnie wyjątkowym w Europie, jeśli chodzi o ich za­
sobność w ryby łososiowate. Niespełna 30 lat temu Dunajec pod 
Nowym Targiem był w okresie tarła troci, zwanej łososiem dunaj- 
cowym, prawdziwą osobliwością przyrodniczą: na odcinku rzeki 
liczącym nie więcej niż 150—200 m, na tzw. „samorodach nowo­
tarskich“ zbierały się rokrocznie cale ławice łososi. Przebieg 
tarła był tam tak burzliwy, że woda w Dunajcu dosłownie kłę­
biła się i pieniła.

Bodaj liczniejszy jeszcze był w naszych wodach górskich 
pstrąg potokowy. Nie było wprost potoczka czy strugi w górach, 
gdzieby pstrąg nie znalazł odpowiednich warunków bytowania, 
docierając prawie do samych źródeł, wysoko w ostępach 'leśnych.

Lipień zajmował w wodach górskich oddzielną krainę, leżącą 
poniżej krainy pstrąga. Wprawdzie obie te krainy często się 
z sobą krzyżowały, a nawet tu i ówdzie pokrywały — w zasadzie 
jednak kraina lipienia na Dunajcu dosyć wyraźnie oddzielała się 
od krainy pstrąga.

Tak bogaty stan ryb łososiowatych utrzymywał się w poto­
kach i rzekach górskich mniej więcej do końca pierwszej wojny 
światowej. Dopiero liczne w tym czasie powodzie spowodowane 
rabunkowym wycinaniem lasów w górach, a zwłaszcza wielka 
powódź w roku 1934, zapoczątkowały gwałtowny spadek ryb 
łososiowatych we wszystkich rzekach górskich. Zaskoczone 
gwałtownym prądem ogromnych mas wody, ryby bywały zno­
szone daleko w środkowy, a nawet dolny bieg rzeki, skąd powrót 
na dawne siedliska — zwłaszcza wysoko w górny bieg poto­
ków — był niezwykle utrudniony. Te zaś, które zdołały się utrzy­
mać w pobliżu swych siedlisk, oślepione mułem obficie niesionym 
przez wodę, ogłuszone i poranione przez toczące się korytem 
potężne głazy, były wyławiane przy brzegu przez ludność bądź 
też po opadnięciu wody martwe zalegały przybrzeżne muliska, 
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Powodzie nie tylko przetrzebiły i zdziesiątkowały ryby łoso­
siowate w wodach górskich, ale — co jeszcze ważniejsze — spo­
wodowały daleko idące niekorzystne zmiany w środowisku 
wodnym. Ogromna fala, tocząca przez wiele dni potężne głazy 
i rumowisko skalne, pogłębiła znacznie koryto rzeki w górnym 
biegu, osadzając w środkowym i dolnym jej biegu wielkie płasz­
czyzny jałowych kamieńców. Wytworzyły się rozległe płycizny 
pozbawione miejsc głębszych i bystrzyc, szeroko zaś rozlana 
woda powodziowa poobrywała brzegi wraz z ich zadrzewieniem, 
daleko od właściwego koryta rzeki czy potoku.

W tych nowych, znacznie już gorszych warunkach siedlisko­
wych z trudem odbudowywało się pogłowie ryb.

Zamiast prowadzenia na wodach górskich gospodarki, która 
by zaleczyła rany zadane przez powódź, człowiek zaczął w tak 
rabunkowy sposób eksploatować ryby łososiowate, będące ich na­
turalnym bogactwem, że na wielu rzekach i potokach całkowicie 
zaginęły one, a na pozostałych stanowią tak mizerne resztki, że 
zachodzi poważna obawa, czy w ogóle uda się przedstawicieli 
rodziny łososiowatych utrzymać w naszych wodach górskich.

Zachłanność i chciwość ludzka w masowym tępieniu ryb 
przybrała takie rozmiary, że niszczyło się je wszystkimi dostęp­
nymi środkami, nie wyłączając ognia i żelaza. Wysoka cena 
otrzymywana przez kłusownika za swoją zdobycz oraz łatwość 
i bezkarność, z jaką mógł pozbyć się złowionej ryby, sprawiają, 
że kłusownictwo rybne nad wodami górskimi było i jest niestety 
nadal niezwykle rozpowszechnione.

Chociaż do wytępienia łososia w Dunajcu przyczynili się 
przede wszystkim kłusownicy, to jednak i sport wędkarski nie­
zbyt chlubnie zapisał się pod tym względem. Wprawdzie wędka­
rze byli wtedy nieliczni, ale ich krótkowzroczność i niezrozumiała 
zupełnie zachłanność nie znajdują dziś żadnego uzasadnienia 
* usprawiedliwienia. Jak można sobie np. wytłumaczyć fakt od­
łowu przez jednego wędkarza w ciągu dwu dni na samorodach 
Pod Nowym Targiem kilkunastu łososi, o wadze łącznej ponad 
100 kg, który to „wspaniały połów“ trzeba było.aż na wozie od­
stawiać mu do domu!

To, czego nie zdołał zrobić człowiek przy całej swej zachłan­
ności, dokonało się ostatecznie po wybudowaniu zapory w Roż­
nowie. Wprawdzie zrobiono w niej nowoczesną przepławkę dla 
umożliwienia łososiowi wędrówek tarliskowych z Bałtyku w górę 
Dunajca, ale nie na wiele się to zdało, skoro łosoś —- pomimo 
utrwalonej dziedzicznie wierności dla swej rzeki macierzystej — 
nie chce pokonywać tej przeszkody. Jeśli nawet zdarzy się, że 
nieliczne pojedyncze osobniki przejdą przez przepławki w Czcho-

i Rożnowie, jest to jednak niewielki tylko odsetek w stosunku 
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dowaniem zapory. Dlatego też od niedawna łosoś dunajcowy 
w poszukiwaniu nowych miejsc tarliskowych ciągnie na tarło 
do nie nawiedzanych nigdy przedtem przez niego rzek i potoków 
poniżej zapór, takich jak rzeka Biała, bądź też wstępuje daleko 
liczniej niż przedtem na tarło do Rudawy, Raby, Skawy czy Soły. 
Na tych rzekach jednak z reguły do tarła nie dochodzi, gdyż 
z powodu zbyt niskiego stanu wody na jesieni łososie bywają 
tam wyławiane: w roku 1953 na Rabie pod Myślenicami zebrało 
się pod tamą kilkaset łososi, z czego ponad 150 sztuk padło 
ofiarą kłusowników, którzy sprzedawali je letnikom na miejscu 
bądź wywozili do Krakowa.

Czy zatem łosoś dunajcowy uległ doszczętnemu wytępieniu 
w Dunajcu i jego zlewisku powyżej zapory w Rożnowie?

Pomimo wieloletniej akcji zarybiania górnego biegu Dunajca 
wyhodowanym sztucznie narybkiem, łosoś dunajcowy jest w prze­
dedniu całkowitego wyginięcia. Wprawdzie zdarza się jeszcze, 
że ten czy ów wędkarz odłowi 2—4 kg łososia, jednakże takich 
przypadków jest zaledwie kilka rocznie. Dzisiaj każdy najmniej­
szy nawet łosoś, jaki pojawi się jeszcze na wodach Dunajca po 
pokonaniu zapór, jest dopóty tropiony i ścigany przez wędkarzy 
i kłusowników, dopóki nie dostanie się w ich chciwe ręce.

Podobne były koleje pstrąga. Odławiany masowo na Dunajcu 
za pomocą sieci i wędzisk, wybierany w czasie niskiego stanu 
wody rękami spod kamieni oraz tępiony masowo na tarliskach, 
pstrąg stopniowo zanika w Dunajcu. Równocześnie, na skutek 
niekorzystnych zmian środowiska wodnego po wielkiej powodzi, 
zostaje on wypierany ze swoich siedlisk przez gatunki bardziej 
do nowych warunków przystosowane, tj. przez klenia i jelca. 
Te bezwartościowe z punku widzenia gospodarczego ryby stają 
się dzisiaj gatunkami przewodnimi w- środkowym i górnym bie­
gu Dunajca.

W ostatnim czasie zaobserwowano, że podczas każdego więk­
szego przyboru wody niedobitki pstrągów z Dunajca zdążają 
do potoków, gdzie zastają pomyślniejsze warunki bytowania, 
tj. zimniejszą i czystszą wodę. Pstrągi te, po opadnięciu wody, 
nie schodzą z reguły na dawne swe leże. Tak jest na Porońcu, 
Rogoźniku oraz większych potokach wpadających do Dunajca, 
co łatwo spostrzec, gdyż pstrągi dunajcowe różnią się barwą 
i rozmiarami od populacji miejscowych, które są wyraźnie ciem­
niejsze i drobniejsze.

Skoro nie stało pstrąga w Dunajcu, a ściganie resztek było 
zbyt żmudne i mało owocne, wyruszyli wędkarze i kłusownicy 
na liczne potoki zlewisk: Dunajca, Raby, Skawy i górnej Wisły, 
lam, gdzie do niedawna nigdy jeszcze nie widziano wędkarza, 
tam obecnie dzień w dzień dociera na samochodach i motocyklach 
po kilka partii wędkarzy. Gdy zaś opustoszeje po nich woda



w jesieni, ruszają kłusownicy, aby dokonać wyniszczenia resztek 
Pstrąga na tarle.

Jedyną z ryb łososiowatych, zamieszkujących nasze wody 
górskie, która zdołała uchronić się na razie przed pozbawioną 
wszelkich hamulców chciwością ludzką i przetrwała w niektó­
rych wodach w niezłym stosunkowo stanie, jest lipień. Lipień, 
jako ryba spokojnego żeru, mająca swe siedliska na głębokich 
bystrzycach głównego nurtu rzeki, jest daleko trudniejszy do 
złowienia przez wędkarzy niż pstrąg czy łosoś, a zupełnie pra­
wie niemożliwy do schwytania przez kłusowników. Dlatego też, 
dopóki w wodach górskich była obfitość bardziej cenionego i po­
szukiwanego pstrąga czy łososia, pozostawiano lipienia w spo­
koju.

Jeśli pomimo tego większość rzek górskich od dawna prze­
stała być krainą lipienia, przyczyny tego należy szukać przede 
wszystkim w ogromnych zmianach środowiska wodnego na tych 
rzekach. Ogałacanie z lasów zlewisk górnego Sanu, Raby i Wisły, 
wycinanie zadrzewień nadrzecznych oraz posuwanie się z upra­
wą roli niemal po sam brzeg rzeki, powodują tak katastrofalne 
wahania w stanie wody oraz takie spłycenie i nagrzewanie się 
rzeki w okresie letnich upałów i jesienią, że lipień nie mając 
w tym czasie możności schronienia się do miejsc głębszych i za­
cienionych musiał wyginąć. Całkowicie wyginął lipień w Sanie, 
Wisłoku i górnej Wiśle, w Rabie zaś, Skawie i Sole uchowały się 
gdzieniegdzie tylko jego resztki. Ze względu na aktualne dziś 
projekty regulacji górnego biegu wielu rzek i potoków górskich, 
warto tu podkreślić, iż bezpośrednią przyczyną zaniku lipienia 
w górnej Wiśle była wzorowa regulacja progowa rzeki.

Jedyną dziś rzeką górską o względnie zadowalającym stanie 
lipienia, jest Dunajec. Wprawdzie i na Dunajcu środowisko 
wodne uległo wielkim zmianom, ale zmiany te w stosunku do 
lipienia nie były aż tak doniosłe, aby go z tej rzeki mogły wy­
przeć. Zatem gdy środowisko wodne w środkowym biegu Dunaj­
ca stanowiącym od dawna krainę lipienia stawało się dla niego 
coraz bardziej nieodpowiednie, gatunek ten zaczął podchodzić 
w górny jego bieg. Ekspansja lipienia i zajmowanie przez ten 
gatunek dawnej krainy pstrąga jest tak szybkie, że obecnie l i ­
pień, po opanowaniu górnego Dunajca i Białki, wdziera się rów­
nież do niewielkich i dawniej wyłącznie pstrągowych potoków.

Obserwacja życia lipienia w przełomie pienińskim oraz mię­
dzy Szczawnicą a Tylmanową nasuwa przypuszczenie, że na 
skutek zmiany środowiska życiowego lipienia na tym odcinku 
Dunajca (znaczne spłycenie wody oraz nadmierne nagrzewanie 
się podczas upałów letnich) ryba ta zwolna przystosowuje się 
do nowych warunków środowiskowych. Pomiary temperatury 
wody na Dunajcu w roku 1954 wykazały, że w czerwcu woda 25



nagrzewała się do 17°— 19°C, a podczas upałów lipcowych 
i sierpniowych osiągała przy brzegu i warstwach powierzchnio­
wych na prądach temperaturę 22°—23°C. W tym czasie lipień 
schodził z miejsc płytszych na głębiny, trzymając się stale dol­
nych warstw wody — mniej nagrzanych, a przez to i bardziej 
natlenionych — bądź też podejmował dosyć odległe wędrówki 
w górę rzeki na wody o niższej temperaturze. Nagromadzanie 
się lipienia w przełomie Dunajca oraz wyraźny ubytek tej ryby 
na wodach bardziej nagrzewających się wskazują, że populacja 
dunajcowa nie znosi zbyt wysokiej temperatury wody. Czy jednak 
lipień ginie w temperaturze 20°C, a przy 19°C całkowicie prze­
staje pobierać pokarm, tak jak to podają piektóre prace, wydaje 
się wątpliwe. Te bowiem lipienie, które pozostały na swoich daw­
nych miejscach, zniosły bez szkody dla siebie tę rzekomo zabój­
czą temperaturę wody.

Zaobserwowano dalej, że w okresie nadmiernego nagrzewania 
się wody lipień zupełnie nie korzysta z pokarmu powietrznego, 
poprzestając tylko na pokarmie dennym.

Obecny stan lipienia na Dunajcu dowodzi, że aktualne dziś 
środowisko wodne na tej rzece jest dla jego życia i naturalnego 
rozrodu znacznie odpowiedniejsze aniżeli dla pstrąga czy łososia. 
Tam zaś, gdzie środowisko wodne uległo niekorzystnym zmianom, 
tam lipień najprawdopodobniej przystosowuje się do nowych 
warunków życiowych.

Ostatnio jednak zaszły wypadki, które wskazują, że lipień 
w niedługim czasie może podzielić los łososia i pstrąga. To bo­
wiem, co „zaaplikowano“ lipieniowi w kilku ostatnich latach pod­
czas tarła, spowodowało, że ten najważniejszy biologicznie mo­
ment w jego życiu nie odbył się w sposób naturalny.

W mylnie pojętym interesie ochrony lipienia na tarliskach 
zagradza się lipieniowi drogę w czasie jego wędrówek do natu­
ralnych tarlisk położonych wysoko w górnym biegu potoku. Na 
potokach: Leśnicy, Grajcarku, Krośnicy i Kowańcu umieszczono 
w poprzek potoku płotki, które całkowicie zamknęły lipieniowi 
drogę do jego tarlisk. Płotki te zostały przy tym tak niefortunnie 
ustawione, że na pozostawionym lipieniowi do tarła odcinku albo 
do tarła nie dochodziło, albo też umożliwiono kłusownikom wy­
łowienie tarlaków, zanim zdążyły się one wytrzeć. Na Krośnicy 
pozostawiono do tarła około 30 m szutrowisk, od mostu drogowe­
go aż do ujścia Krośnicy do Dunajca: płoszone przez ustawiczny 
ruch pieszy i kołowy, niepokojone przez licznych gapiów, a na­
wet rozpędzane kamieniami przez wyrostków, lipienie po bezo­
wocnych próbach sforsowania przeszkody, wracały do Dunajca, 
nie wycierając się na przeznaczonym im przez człowieka miejscu. 
Z konieczności zatem lipienie ciągnące na wspaniałe miejsce 
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tarcia się na garbach i szutrowiskach Dunajca. W latach zaś 
poprzednich lipień masowo wstępował na tarło wysoko w górę 
Krośnicy: zwykle tarło nie skupiało się na jakimś odcinku potoku, 
lecz tarlaki wchodziły w całe jego zlewisko, docierając na Czarną 
Krośnicę pod Lubań, potok Glinkę powyżej Grywałdu czy też 
nawet w małe potoczki, które mają swoje źródła w Pieni­
nach.

Przy obserwowaniu zachowania się lipienia w czasie tarła 
rzucało się w oczy, że jest on niewiele mniej płochliwy niż 
w zwykłym okresie swego życia, kiedy to błyskawicznie reaguje 
na bodźce zewnętrzne. Jedynie podczas właściwego tarła lipień, 
podobnie jak i inne ryby, zatraca zwykłą płochliwość i stosunko­
wo łatwo daje się podejść. Nigdy jednak, nawet w stanie ogrom­
nego podniecenia, podczas ocierania się par o siebie, lipień nie 
daje się podejść ani też schwytać do ręki, tak jak pstrąg. Dla­
tego też sporo jest przesady w opisach masowego tępienia lipie­
nia na tarliskach przez ludność, która drągami i łańcuchami 
ogłusza trące się ryby.

Znacznie większych klęsk doznaje lipień na tarle, gdy zajdą 
podobne okoliczności jak w roku 1954 na potoku Grajcarku 
w Szczawnicy Niżniej. Aby nie dopuścić do tarła w górnym 
i środkowym biegu potoku, zagrodzono Grajcarek drucianą siatką. 
Wstawiono ją jednak w zupełnie nieodpowiednim miejscu, gdyż 
lipień nie mogąc tędy przedostać się w górę potoku wstępował 
masowo w dwie wpadające nieco poniżej młynówki, skąd został 
przez miejscowych kłusowników doszczętnie wybrany sakiem. 
Poza tym siatka została ustawiona zbyt późno, wobec czego wiele 
tarlaków przedostało się wcześniej w górę potoku. Tarlaki te 
wracając gromadnie stały przy siatce, która odcinała im powrót 
do Dunajca: te również padły ofiarą kłusowników.

Poszukując w maju i czerwcu na tych potokach wylęgniętego 
narybku lipienia — który łatwy jest do rozpoznania, gdyż jest 
bardzo drobny i trzyma się stadami w postaci charakterystycznych 
chmurek — stwierdzono jedynie na Grajcarku kilka takich miejsc, 
na przestrzeni 500—600 m, jaką pozostawiono lipieniowi na odby­
cie tarła. Wynika z tego, że tarło lipienia w tym rejonie odbyło 
się prawie w całości na Dunajcu. Czy będzie to jednak z korzyścią 
dla lipienia rocznika 1954, wydaje się wątpliwe.

Chociaż wędrówki tarliskowe lipienia z Dunajca do potoków 
są bez porównania krótsze niż tysiąckilometrowa wędrówka ło­
sosia Wisłą w' górę Dunajca, zachodzi pytanie, czy ten właśnie 
moment ma decydujące znaczenie dla rozwoju potomstwa.

Wszystkie ryby wybierają miejsce na tarło w ten sposób, aby 
zapewnić jak najlepsze warunki swemu potomstwu. U łososio- 
Watych miejsce tarła wyznaczają następujące warunki ekologicz- 
ne: temperatura i natlenienie wody oraz ochrona ikry i narybku



przed wrogami. Fakt zatem kierowania się lipienia na tarło w gó­
rę potoków ma swe biologiczne uzasadnienie. Właśnie tam wy­
soko w górze na niewielkich potoczkach jego ikra i wylęgnięty 
z niej narybek mają najlepsze możliwości rozwoju: temperatura 
wody i jej natlenienie zapewniają optymalne warunki rozwoju 
zapłodnionej ikrze, niski zaś stan wody chroni ją dostatecznie 
przed takimi wrogami, jak pstrąg i kleń, które ciągną na tarliska 
lipienia, w zamiarze pożarcia jego ikry. Natomiast na otwartych 
wodach Dunajca możliwości rozwoju potomstwa są bez porówna­
nia mniejsze. Ustawiczne wahania stanu wody w tym czasie i czę­
ste znaczne zmętnienie wody mogą być powodem masowego wy­
niszczenia ikry bądź przez wynurzenie się jej z wody (lipień 
składa ikrę płytko na szutrowiskach i garbach, przylepiając ją do 
kamieni), bądź przez zamulenie. Cale zaś pogłowie ryb na Du­
najcu, nie mające w tym czasie pokarmu i wygłodniałe po zimie, 
może spowodować prawdziwe spustoszenie.

Z obserwacji biologii lipienia wynika, że największe możli­
wości pomyślnego rozwoju (największa płodność gatunkowa) ma 
potomstwo lipienia wtedy, gdy tarło tych ryb odbywa się w tych 
miejscach i w taki sposób, jak to w aktualnym momencie instynkt 
każe czynić tarlakom. Natomiast zmuszanie lipienia do postępo­
wania wbrew swym naturalnym, dziedzicznie utrwalonym in­
stynktom z reguły kończy się niepowodzeniem.

Dalszym faktem, który świadczy o zupełnym ignorowaniu 
podstawowych zasad gospodarowania na wodach górskich, jest 
odłów na Dunajcu tzw. „białej ryby“ w kwietniu w czasie’ naj­
większego nasilenia tarła lipienia. Obserwując kiedyś przebieg 
tarła — w tym rejonie trwało .ono od 25.111, do 30.IV. — zauwa­
żyłem, że w dół rzeki zjeżdżało kilka łodzi, które zarzucały sieci. 
Jedną z sieci zarzucono przy ujściu Krośnicy do Dunajca, dru- 
gą nieco niżej, naprzeciw bindugi Centrali Drzewnej, tam gdzie 
Dunajec osadza szerokie szutrowiska. Sieci zapuszczono tam 
właśnie, gdzie odbywało się tarło lipienia po odcięciu mu drogi 
na Krośnicę. Jeśli więc odłowy gospodarcze na Dunajcu są ko­
nieczne, niechajże nie odbywają się one przynajmniej podczas 
tarła lipienia: rozpędzanie ryb z najdogodniejszych do tego celu 
miejsc oraz niepokojenie ich wpływa bowiem wyraźnie ujemnie 
na przebieg, a tym samym i na wynik tarła.

Prowadzona od kilku lat akcja wzmocnienia pogłowia lipienia 
na Rabie i jej dopływach jest ze wszech miar słuszna i uzasad­
niona ze względu na zupełny prawie zanik tej cennej ryby. Czy 
jednakże metody, jakie przy wykonywaniu tego zadania stosuje 
okręg krakowski Polskiego Związku Wędkarskiego, są słuszne 
wydaje się wątpliwe.

Z uwagi na niewielką płodność osobniczą lipienia — samica 
o wadze 500 g składa zaledwie około 2500 jaj — dla produkcji



sztucznego narybku trzeba odławiać co roku w Dunajcu po k il­
kaset tarlaków. Otóż tarlaki takie odławia się za pomocą elek­
trycznego agregatu. Obserwując tego rodzaju odłowy, łatwo jest 
dojść qo przekonania, że posługiwanie się przy tym elektryczno­
ścią jest najzupełniej niepotrzebne. Odłowy tarlaków można bo­
wiem przeprowadzić znacznie szybciej i bez porównania taniej 
tymi metodami, jakie stosują kłusownicy: wystarczy zrobić na 
potoku, którym ciągną lipienie na tarło, kilka prowizorycznych 
zastawek, aby skierować je na boczne odnogi czy młynówki, 
gdzie już odłowienie ich sakiem nie nastręcza żadnych trudności.
Jeśli w ciągu dnia potrafi kilku kłusowników odłowić w ten spo­
sób worek lipieni, to nie wiadomo dlaczego P.Z.W. musi się aż 
uciekać do prądu elektrycznego. Tym bardziej, że nigdy nie 
można mieć pewności, czy wtórne skutki porażenia prądem o tak 
wysokim napięciu nie działają na lipienie albo nawet na całą 
biocenozę wodną! Ostatnie badania czeskie i niemieckie wykazały, 
że prąd elektryczny nie wpływa szkodliwie na rozrodczość ryb, na 
rozwój ikry i narybku oraz na drobne zwierzęta wodne, wszelako 
pod warunkiem, że użyty agregat działa należycie, a jego obsługa 
jest fachowa i wykwalifikowana. W przeciwnym razie wpływ prą­
du elektrycznego na biocenozę wodną może być katastrofalny. To­
też nic dziwnego, że w roku ubiegłym znajdowano u nas na brze­
gu potoków, nazajutrz po przejściu agregatu, martwy narybek 
pstrąga i lipienia. Ponieważ spostrzeżenia te zostały dokonane na 
kilku różnych potokach, może to dowodzić, że sposób, w jaki po­
sługiwano się prądem elektrycznym do odłowu ryb, nie jest jesz­
cze bez zarzutu.

Może jednak najbardziej zagraża lipieniowi zagłada ze strony 
wędkarzy, którzy niestety w ogromnej większości grzeszą bra­
kiem elementarnych zasad etyki sportowej i łowieckiej. W je­
sieni ubiegłego roku wypadki odłowu przez wędkarzy 15— 17 cm 
młodzi lipieniowej były tak powszechne i masowe, że po zakoń­
czeniu sezonu łowieckiego można było zauważyć wyraźny jego 
ubytek. Wobec tego, że straż rybacką zniesiono, grasują dziś 
bezkarnie na wszystkich wodach górskich, a zwłaszcza na Dunaj­
cu, zaopatrzeni w legitymacje P.Z.W. rozzuchwaleni kłusownicy, 
którzy za pomocą wszystkich dostępnych sobie środków wyła­
wiają każdą, najmniejszą nawet rybkę!

Z uwagi na obecny stosunkowo niezły stan ilościowy lipienia 
w Dunajcu należy osądzić, że ten najbardziej żywotny i ekspan­
sywny gatunek spośród łososiowatych da się w tej rzece jedynie 
wtedy utrzymać i na stałe zabezpieczyć, jeśli człowiek będzie 
respektował te jego naturalne potrzeby (odbywanie nieskrępowa­
nych wędrówek tarliskowych, należytą ochronę miejsc w czasie 
mrła, stopniową poprawę środowiska wodnego, niedopuszczanie 
o nadmiernych odłowów naruszających równowagę biologiczną), 29



dzięki którym mógł przetrwać ten bardzo krytyczny dla niego 
czas, w ciągu ostatnich lat.

Niezbędne jest znalezienie jakiegoś rozsądnego, popartego 
szerokimi badaniami naukowymi wyjścia z tej krytycznej sytua­
cji, jaka w naszych wodach górskich nęka od dawna łososia 
dunajcowego i pstrąga, a ostatnio również lipienia. Trzeba ko­
niecznie ifchronić od grożącej ze strony człowieka zagłady wspa­
niałego lipienia dunajcowego — jedyną bodaj rasę na świecie, 
jeśli chodzi o takie jego cechy odróżniające go korzystnie od ras 
innych, jak: barwa, wielkość i żywotność.
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A N T O N IN A  L E N K O W A

Działalność naukowa Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk na polu ochrony przyrody

Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk położyło duże za- 
8‘ na p0 U szerzenia idei ochrony przyrody, drukując w okre­

sie powojennym wiele prac przepojonych umiłowaniem przyrody 
i troską o racjonalną jej ochronę. Typowym przykładem takiej 
Pracy jest publikacja Z. C z u b i ń s k i e g o pt. Stosunki flory- 
noAo6 P°ludniow° -^ schodniei  części Pojezierza Brodnickiego 
yd48, XI, z. 3), będąca dalszym ciągiem badań autora prowa- 
azonych przed 1939 r. nad wskazaniem obiektów, które z uwagi 
na swój pierwotny charakter zasługują na objęcie specjalną 
gospodarką ochronną. W publikacji tej autor podaje dokładny 
opis terenu i jego szaty roślinnej. Osobny rozdział poświęca 
omówieniu istniejących i projektowanych rezerwatów oraz rzad­
szych roślin i pomnikowych drzew, które należy otoczyć opieką.

Prawdziwe zrozumienie zagadnień ochrony przyrody cechuje 
pracę O. B r z ę k a  pt. Studia limnologiczne nad zbiornikami 

wielkopolskiego Parku Narodowego pod Poznaniem 
(1948, II, z. 2). W tej publikacji również osobny rozdział prze­
znaczono na wyliczenie cennych walorów przyrodniczych opra­
cowanego przez autora terenu, takich jak: piękno pagórkowatej 
rzeźby Paiku, obfitość wód, bogactwo flory i fauny, reprezento­
wanych niekiedy przez bardzo rzadkie gatunki. Takie są ze świa­
ta roślin: glon Pediastrum integrum var. scutum, znany jedynie 
z wysokogórskich zbiorników Szwajcarii, ze świata zwierząt: 
widłonóg Ectinosoma edwardii, relikt dawnego basenu aralo- 
ponto-kaspijskiego oraz wioślarka Scapholeberis erinaceus, wy­
stępująca zaledwie w kilku punktach Europy. W konkluzji autor 
uważa okolice te za „żywe muzeum osobliwości przyrodniczych“ , 
a to w pełni uzasadnia konieczność zatwierdzenia projektowa­
nego od lat Parku.

Wielkopolski Park Narodowy stał się warsztatem pracy wielu 
P zyrodmkow, dlatego też Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół 

auk przeznaczyło na drukowanie wyników ich badań osobne 
rod o '?> W° \  n,°-szące nazw§: ..Prace monograficzne nad przy- 

a Wielkopolskiego Parku Narodowego pod Poznaniem“ . Prócz 
zmienionej poprzednio pracy G. B r z ę k a opublikowano w ra- 31



mach tego wydawnictwa cały szereg innych monografii. H. P i o ­
t r  o w s k a w Materiałach do znajomości szaty leśnej W.P.N. 
(1950, II, z. 5), stwierdzając, że na tym terenie pierwotne zespo­
ły roślinne uległy znacznemu zniekształceniu przez dotychcza­
sową gospodarkę ludzką, podała równocześnie, jakie gatunki 
należy wprowadzić, aby tamtejsze lasy uzyskały charakter jak 
najbardziej zbliżony do pierwotnego. Z innych prac z dziedzi­
ny botaniki wydrukowano: J. S z u l c z e w s k i e g o  Śluzówce 
W.P.N. (1951, II, z. 7) oraz S. D o m a ń s k i e g o  Grzyby kape­
luszowe (Aphyllophorales, Agaricales) zebrane w W.P.N. w la­
tach 1948—1952 (1955, II, z. 11). Z prac, których temat dotyczył 
nie tylko botaniki, ale innych także dziedzin, należy wymienić: 
F. C e l i ń s k i e g o  Czynniki glebowe a roślinność kserotermicz- 
na W.P.N. (1953, II, z. 8) oraz J. S z u l c z e w s k i e g o  Wy­
rośle W.P.N. (1950, II, z. 6). Świat zwierzęcy znalazł swoje od­
bicie w monografiach: J. S z u l c z e w s k i e g o  Fauna naśnież- 
tia W.P.N. (1947, II, z. 1), tegoż autora Blonkówki W.P.N., 
część III, Pszczołowate (Apide) (1948, II, z. 3) i część IV, Żą- 
dtówki (Aculeaia) (1950, II, z. 4), M. B e i g e r a Owady minu­
jące runa leśnego W.P.N. w Osowej Górze (1955, II, z.9) i L. 
B e r g e r a  Plaży i gady W.P.N. (1955, II, z. 10).

Niektóre prace obejmują swoimi zainteresowaniami większy 
obszar Wielkopolski i tylko częściowo dotyczą przyrody Wielko­
polskiego Parku Narodowego. Do takich należą: J. K a c z m a r -  
k ó w n y  Pareczniki (Chilopoda) Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej 
(1952, X III, z. 8) oraz D. Ł ę g o s z-0 w s i a n n e j Chrząszcze 
drobnych zbiorników wodnych okolic Poznania (1955, XVI, z. 2).

Osobną grupę publikacji tworzą takie, których autorzy w opar­
ciu o wyniki własnych badań domagają się utworzenia rezerwa­
tów na terenach, gdzie przeprowadzali obserwacje. Tak np. 
H. i T. W o j t e r s c y w obszernej pracy pt. Roślinność Dziewi­
czej Góry pod Poznaniem (1953, XIV, z. 4) wyrażają przekona­
nie, że miejscowość ta, tak interesująca pod względem florysty- 
cznym i krajobrazowym, winna podlegać ochronie. To samo 
dotyczy projektowanego rezerwatu w Promnie pod Poznaniem, 
którego dokładny opis podała T. K r o t o s k a  w pracy pt. Zespo­
ły leśne Parku Na,tury ¡w Promnie pod Poznaniem (1953, XIV, 
z. 3). Podobne stanowisko jak poprzednio wymienieni autorzy, 
zajmuje w przypadku Gór Stołowych J. S z w e y k o w s k i  
w pracy pt. Mszaki Gór Stołowych, część I. Wątrobowce (Hepa- 
ticae) (1953, XIV, z. 5). Góry Stołowe posiadają nie tylko ma­
lowniczy krajobraz, ale zarazem istne bogactwo niższych roślin. 
Autor wzywa innych przyrodników do podjęcia różnorakich ba­
dań naukowych w tym interesującym paśmie górskim, co przy­
czyni się do podkreślenia celowości ochrony tych pięknych okolic.

32 J. T o b o l e w s k i  idąc w ślady poprzednika opracował porosty
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Gói Stołowych (1955, XVI, z. 1) i znalazł w tej grupie również 
oogactwo gatunków, w tym szereg endemitów. Na koniec, 

■ k a r c z e w s k i  po dokonaniu obserwacji na jeziorze Drużnie, 
apeluje w pracy Awifauna jeziora Drużrio (1953, XIV, z. 2)
0 ochronę tego terenu, który w pełni zasługuje na to ze wzglę­
dów naukowych i dydaktycznych.

Projektowany Park Narodowy na wyspie Wolinie stał się 
terenem badań kilku przyrodników. A. W r ó b l e w s k i  opraco­
wał Pluskwiaki równoskrzydle (Hemiptera-Heteroptera) wód 
wyspy Wolina (Pomorze Zachodnie) (1952, X III, z. 9). J. N o ­
w a k o w s k i  opublikował bardzo sumiennie przygotowaną mo­
nografię pt. Owady minujące wyspy Wolina i Pótwuspu Dziw- 
nowskiego {1954 XV, z. 1), na koniec J. K a c z m a r k ó w  na 
ogłosiła Materiały do znajomości drewniaków wyspy Wolina
1 niektórych okolic Pomorza (1954, XV, z. 4).

Z prac związanych z ochroną gatunkową zwierząt ukazały 
się: W. S k u r a t o w i c z a  Badania nad składem pokarmu pusz­
czyka (Strix aluco) w latach 1946/48 (1950, X II, z. "4) 0raz 
J- C z a r n e c k i e g o ,  J. G r u s z c z y ń s k i e j  i E. S m o l e ń ­
s k i e j  Badania nad składem pokarmu płomyków ki (1955, XVI, 
z- 3); Obie te prace podkreślają sanitarne i pożyteczne walory 
wymienionych sów i udowadniają raz jeszcze konieczność ich 
ochrony.

Jak widać z póbieżnej oceny wymienionych tu publikacji, 
dorobek Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk na polu 
popierania ochrony przyrody jest naprawdę duży. Jest w tym 
zasługa wielkiego propagatora ochrony przyrody, zmarłego 
w roku 1948 prof. A. W o d z i c z k i ,  który wielki zapał swój 
potrafił wszczepić młodszemu pokoleniu. Duże zasługi na tym 
polu położył też zmarły w 1955 r. prof. K- S i m m .  Po nich 
w ośrodku poznańskim powstała nowa i liczna kadra ochrania- 
] zy. Znaczną rolę odegrali w niej zwłaszcza: prof. Z. C z u b i ń- 
s k i jako inspirator, projektodawca i opiekun wielu wymienio­
nych wyżej prac botanicznych, prof. J. S o k o ł o w s k i ,  autor 
icznych publikacji popularyzujących ochronę ptaków, oraz prof.

U r b a ń s k i  wspierający swą wszechstronną wiedzą przy­
rodniczą badania szeregu młodych naukowców.

Chrońm y przyrodę 3



K O R E S P O N D E N C J E

Jeszcze w sprawie zanieczyszczania wód1

W  ram ach  tro s k i o polepszenie zaopa trzen ia  ludnośc i i  naszego 
p rze m ys łu  w  czystą w odą o d by ła  się w  W arszaw ie  w  dn iach  29 

• i  30 w rześn ia  1955 r. k ra jo w a  ko n fe re n c ja  w  sp ra w ie  śc ieków  p rze ­
m ys ło w ych  i  zanieczyszczenia w ód, zw o łana  przez N aczelną O rga­
n izac ję  Techn iczną  oraz M in is te rs tw o  P rze m ys łu  Chem icznego 
i  K o m ite t G ospodark i W odne j P A N . W  k o n fe re n c ji b ra l i  u d z ia ł 
p rze d s ta w ic ie le  h u tn ic tw a , p rze m ys łu  drzew nego i  pap iern iczego, 
ro ln ic tw a , zd ro w ia , P K P G  i  ró żnych  in s ty tu tó w  nau ko w ych . W y ­
głoszono 5 re fe ra tó w : p ro f. Z a k a s z e w s k i  scha ra k te ryzo w a ł 
gospodarkę w odną  w  Polsce, p ro f. J  o s z t  p oda ł ogó lną  ch a rak te ­
ry s ty k ę  sp ra w y  śc ieków  p rze m ys łu  chem icznego, koksochem icznego 
i  ce lu lozow o-pap ie rn iczego , d y r. K o r y t k o w s k i  o m ó w ił obecny 
stan  gospoda rk i śc iekow e j w  p rzem yś le  chem icznym  oraz zam ie­
rzen ia  in w e s ty c y jn e  na  n a jb liższe  la ta , d y r. S z p i l e w i c z  p rzed ­
s ta w ił zagadn ien ie  śc ieków  i  ich  oczyszczanie w  resorc ie  g ó rn ic tw a , 
a p ro f. Z a c z y ń s k i  —  w y tyczn e  g o s p o d a rk i ś c ie k o w e j w  nad­
chodzącej 5-latce.

D ysku s ja  d o tyczy ła  sp ra w  zw iązanych  z zagadn ien iem  w ody, 
podstaw ow ego surow ca w sze lk ie j gospodark i. P ow zię te  przez, k o n ­
fe re n c ję  u c h w a ły  w ska zu ją  na konieczność pow o ła n ia : 1) ponad- 
resortow ego C en tra lnego  U rzędu  G ospodark i W odne j, z p la có w ­
k a m i te re n o w ym i, 2) p o w o ła n ia  w yo d rę b n io n e j s łużby  do sp raw  
oczyszczania w o d y  p rz y  zakładach  będących je j u ż y tk o w n ik a m i, 
3) zn o w e lizo w a n ia  zarządzenia  M in is t ra  G ospodark i K o m u n a ln e j 
z dn ia  2.IX .  1950 r. w  sp raw ie  n o rm  w puszczania  śc ieków  (dostoso­
w an ie  n o rm  do re jo n ó w ), 4) u w zg lę d n ie n ia  przez b iu ra  p ro je k to ­
w e oszczędnego gospodarow an ia  w odą, 5) op racow an ia  reso rtow e­
go b ila n su  śc ieków  celem  s tw o rze n ia  k a ta s tru  ogólnopo lsk iego, 
6) in tensyw nego  szko len ia  ka d r, w y m ia n y  dośw iadczeń m iędzy 
za k ła d am i i  w y k o rz y s ty w a n ia  dośw iadczeń zagran icznych .

W a rto  p odkreś lić , że p rzeds taw ione  w yże j u c h w a ły  w  w iększo­
ści zgodne są z dezyde ra tam i w y s u w a n y m i na łam ach  naszego 
p is m a 1 2. Szczególnie w ażna je s t zw łaszcza spraw a p o w o ła n ia  spe­
c ja lnego, fachow ego persone lu  p rz y  fa b ry k a c h  i  zak ładach  p rze ­
m ys ło w ych , w  ce lu  zapew n ien ia  w łaśc iw ego  gospodarow an ia  w odą;

1 K o n fe re n c ja  w  spraw ie  śc ieków  p rzem ysłow ych , „G ospodarka 
R ybna“ , z. 11 (74) 1955.

2 Por.: B. F e r e n s ,  Z  zagadnień ochrony w ód  przed zanieczysz­
czeniem  i J .  F a b i j a n o w s k i ,  G ospodarka w odna w  górach z p u n k tu

3 4  w idzen ia  ochrony p rzy ro dy . „C h ro ń m y  p rzyrodę  o jczystą “ , z. 1/1955.



ści }<nn 0  to  P rz >’n ie ś ć  znaczne  u s p ra w n ie n ie  a k c j i  oczyszczan ia  
d a w s tW' Nast<iP n y  p u n k t ,  a m ia n o w ic ie  u n o w o c z e ś n ie n ie  p ra w o -  
w a n i 3 W z a k r( :sie: g o s p o d a rk i w o d n e j,  a zw łaszcza  n o w e  o p ra c o - 
śc ie1 6 n ° f rn  o k re ś la ją c y c h  d o z w o lo n y  s to p ie ń  za n ie czyszczen ia  w o d y  
^  k 0 y e:i> b ę d z ie  d a ls z y m  k ro k ie m  n a  d ro d ze  p o le p sze n ia  s ta n u
naszych rzek.

, ^be w szys tk ie  je d n a k  w ażne sp ra w y  są w  p rzy toczonych  
t r  n ^ .a łacb  uw zg lędn ione . Po p ie rw sze  n ie  m a w  n ic h  m o w y  o po­
trzeb ie  w y d a n ia  osobnego zarządzenia, k tó re  n a ka zyw a ło b y  budow ę 
oczyszcza ln ików  p rz y  w szys tk ich , n a w e t n a jm n ie jszych  zakładach 
p rzem ys łow ych . Bez ta k ic h  u rządzeń w sze lk ie  in n e  poczynan ia  
ch yb ią  celu. Po w tó re  p o m in ię to  ta k  w ażną spraw ę ja k  lo k a liz a c ja  
h v f 3 l nyCh nak ładów  p rzem ys łow ych . N ie  każdy  zak ład  może 
n ie  M r h i  y  u d°.w o ln y m  m ie jscu  k ra ju . N a p rz y k ła d  pow sta - 
„ „  f , n i .w  ° ^ r ? Jle górnego b iegu  rz e k i będzie m ia ło  znacznie
l a i h a r ^ 01186^ 6110'16 mZ W, d o ln y m - gdzie  n ies ione przez śc iek i 
g a rb a rn i zanieczyszczenia oędą znacznie b a rd z ie j rozcieńczone,
a przez to  m n ie j szkod liw e . W  uchw a łach  p o m in ię to  też zagadn ien ie  
och rony  lasów  i  to r fo w is k  ja k o  n a tu ra ln y c h  z b io rn ik ó w  w odnych , 
n ie  ma w  n ich  ró w n ie ż  m o w y  o bu d o w ie  n o w ych  sztucznych z b io r­
n ików , k tó re  m ia ły b y  zadanie  grom adzen ia  w o d y  w  czasie pow odz i 
ozy też s łu ż y ły b y  in n y m  celom. M ożna się je d n a k  spodziewać, że 
w szys tk ie  te sp ra w y  doczekają  się na leżytego uw zg lę d n ie n ia  w  p ra - 
ey p ro je k to w a n e g o  C en tra lnego  U rzędu  G ospodark i W odne j. P ro - 
je ń t s tw o rzen ia  ta k ie j in s ty tu c j i  je s t ze wszech m ia r  godny uzna- 

!a. G ospodarow an ie  w odą je s t w  p e łn i p ro b le m e m  ko m p le kso w ym  
i  rozpada się na zagadn ien ia  zw iązane z ta k  ró ż n y m i re so rta m i 
gospodark i ogó lnona rodow e j, że p la n ow a n ie  i  k o o rd yn a c ja  p rac  
h iu s1 należeć do in s ty tu c j i  n ie  pow iązane j in te re sa m i z żadnym  
z ty c h  reso rtów , a w ięc  nad rzędne j. Je ś li dz ia ła lność je j będzie 

p a rta  na podstaw ach  n a u ko w ych  i  je ś li będzie spe łn iać p o s tu la ty  
och rony  p rz y ro d y , w te d y  spe łn i pok ładane  nadz ie je  i  p rz y c z y n i sie 
ao u z d ro w ie n ia  gospodark i w odne j w  Polsce.

N a kon iec  w a rto  w y ra z ić  żal, że na k o n fe re n c ji o ta k  donio-. 
^ iy m  znaczeniu  n ie  b y l i  obecni p rze d s ta w ic ie le  Z a k ła d u  O ch rony  
P rz y ro d y  P A N .

A n t o n i n a  L e ń k o w a

Nowe stanowisko brzozy niskiej (Betula humilis)  kolo Nasutowa
pod Lublinem

k  o B lzo :?a n iska  —  .l’ak to  w y n ik a  z os ta tn ich  p u b lik a c ji D . F  i  j  a ł -  
s k i e g o  i M .  J  a s n o w s k i e g o 1 —  n ie  na leży do ro ś lin

Fraerr^.1 i! 3 l ?  ° .w  s k  1 D - (1954). W ykaz rzadszych ro ś lin  Lubelszczyzny. 
em enta F lo n s tic a  e t G eobotánica. V o l. I ,  Pars 2. K ra k ó w .

s c h raaSni° ,W S k i M " (1055). S tanow iska  brzozy n is k ie j (B e tu la  h u m ilis  
ro d v  n  „o J "  dorzeczu T yśm ien icy  w  Lubelszczyźnie. O chrona P rz y -

u - 23, Kraków. 35



bardzo rz a d k ic h  w  Lube lszczyźn ie . P oda jem y tu  n o ta tkę  o m ie jscu  
je j w ys tępow an ia , po łożonym  n ie w ą tp liw ie  n a jb liż e j L u b lin a , a od- ' 
n a lez ionym  jeszcze w  r. 1939 przez W . O ł t u s z e w s k i e g o 1.

Ryc. 1. Położenie to r fo w is k a  z brzozą n iską  ko ło  N asu tow a; gran ice 
p ro jek tow anego  reze rw a tu  w yk re ś lon o  lin ią  p rze ryw aną.

O m aw iane  s tanow isko  b rzozy  n is k ie j zn a jd u je  się w  od ległości 
13 k m  na pó łnoc  od L u b lin a , w  zachodn ie j części za to rfionego  
zag łęb ien ia  ciągnącego się od w s i „N ie m ce “  do m ie jscow ośc i „N o w y  
S ta w “ . C ałe to r fo w is k o  za ras ta ją  k rz e w y  tw o rzące  m ie jsca m i z w a r­
te zarośla. R oślinność z ie lna , zw łaszcza na m ie jscach  o tw a rty c h , 

je s t typ o w a  d la  to r fo w is k  n isk ich . Z  rzadszych rosnących tu  ro ś lin  
na  w y m ie n ie n ie  zas ługu ją  gnidosz k ró le w s k i (P e d ic u la r is  s c e p tru m -  
C a ro lin u m )  i  nareczn ica  g rzeb ien iasta  (D ry o p te r is  c r is ta ta ) .

B rzoza n iska  w ys tę p u je  na p o w ie rzch n i k i lk u  h e k ta ró w  w  za­
chodn ie j części to r fo w is k a , tw o rzą c  ko ło  ^n a jd u ją cych  się ta m  sta­
w ó w  dość gęste zarośla, k tó re  k u  w schodow i p rze rzedza ją  się coraz 
b a rd z ie j. S ku p ia  się ona g łó w n ie  na  brzegach zakrzew ień , rosnąc 
po jedynczo  lu b  n ie w ie lk im i kępam i, w  k tó ry c h  osiąga do 2 m  w y ­
sokości. W iększość okazów  o b fic ie  ow ocu je .

Z achodn ia  część to r fo w is k a  z n a jo b fits z y m  s ta n o w isk ie m  b rzo ­
zy  n is k ie j je s t zagrożona w  sw ym  is tn ie n iu  w s k u te k  w zm agającego 
się tem pa jego eksp loa tac ji. W zm ożone u ży tk o w a n ie  to r fo w is k a , 
zapoczątkow ane w  czasie o s ta tn ie j w o jn y , do dziś d n ia  n ie  zm ala ło . 
Jeże li w  n a jb liż s z y m  czasie sy tuac ja  n ie  u le g n ie  zm ian ie , stano­
w isko  b rzo zy  n is k ie j ko ło  N asu tow a  zostanie zniszczone. Jedyn ie

1 Po oddan iu  n in ie jsze j n o ta tk i do d ru k u  W . O ł t u s z e w s k i  
36  zm a rł d n ia  12 lip c a  1955.



u tw o rz e n i6 m ałego re ze rw a tu  o p o w ie rzch n i 1— 2 h e k ta ró w  m og ło - 
y  osunę tę  u ch ro n ić  p rzed  zniszczeniem .

W a c ł a w  O ł  t u s z e  w s k i  i  M a r i a n  F i l i p e k

5 0 - l e c i e  z a ł o ż e n i a  A k a d e m i c k i e g o  K lu b u  T u r y s t y c z n e g o

m i ju b ile u sz  obchodzić będzie w  ro k u  b ieżącym  A ka d e -
m c iu  K lu b  T u rys tyczn y . W a lne  zgrom adzenie  o rgan izacy jne  A .K .T . 

odby ło  się w e L w o w ie  w  je d n e j z sal U n iw e rs y te tu  29.IV.1906 r., 
z udz ia łem  41 cz łonków  za łożyc ie li. W  okres ie  16 la t  dz ia ła lnośc i 
V" p rze w in ę ło  się przezeń oko ło  2000 cz łonków , w  ty m  w ie lu  

z ia łaczy na P ° lu  och rony  p rz y ro d y . S ta ra n ie m  cz ło n kó w  p ie rw sze - 
• A.K.l. 1 jego p ie rw szego prezesa d ra  M . O r ł o w i c z a ,  

°  ? Z le , S1̂ , w  rok:u b ieżącym  obchód ju b ile u s z o w y  K lu b u , p o łą ­
czony z tra d y c y jn ą  w yc ieczką  w  K a rp a ty .

J. I. D.
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E

Z J A Z D Y  X K O N FE R E N C JE

Konferencja Kom isji Zagospodarowania N ieużytków  Poprzemyslowych

W  d n iu  21 stycznia 1956 r. odbyła  się w  K ra k o w ie  w  lo k a lu  In s ty ­
tu tu  B o ta n ik i P A N  kon fe ren c ja  K o m is ji Zagospodarow ania N ie u ży tkó w  
P oprzem yslow ych  (organu K o m ite tu  d la  S p raw  G órnc-ś ląsk iego  O kręgu 
P rzem ysłowego P A N ), pośw ięcona om ó w ie n iu  w y n ik ó w  jednoroczne j 
p ra cy  oraz nak reś len iu  zadań sto jących przed K o m is ją  w  ro k u  1956.

W  k o n fe re n c ji w z ię li u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  za in teresow anych re ­
so rtów  g ó rn ic tw a  i  h u tn ic tw a  oraz gospodark i kom u na lne j, delegaci w o ­
je w ód zk ich  rad  na rodow ych  w  S ta linog rodz ie  i  K ra k o w ie , P o lsk ie j 
A k a d e m ii N a u k  oraz in s ty tu c ji za in teresow anych p ra cam i na te ren ie  
górno-ś ląsk iego okręgu  przem ysłow ego.

P rzew odniczący K o m is ji,  p ro f. d r  W . S z a f e r ,  o tw ie ra ją c  ob rady  
scha rak te ryzow a ł ogóln ie  dz ia ła lność K o m is ji,  k tó re j zadaniem  b y ło  
opracow anie w stępne j in w e n ta ry z a c ji n ie u ż y tk ó w  poprzem yslow ych  i  na 
podstaw ie  zaobserw ow anych fa k tó w  podanie w y ty c z n y c h  do zagospo­
da row an ia  poszczególnych rod za jów  n ieu ży tkó w . P od jęc ie  w ym ie n io n ych  
prac przez Z ak ła d  O chrony P rz y ro d y  P A N  podyktow ane b y ło  w zg lę ­
dam i naukow o-spo łecznym i oraz kon iecznością b io logicznego zagospo­
da row an ia  obszaru, w  k tó ry m  do m in u ją cą  fu n k c ję  spe łn ia  przem ysł. 
Zw iększan ie  się w  szybk im  tem pie  z ro k u  na ro k  p o w ie rzchn i n ie u ż y t­
k ó w  na k łada  na społeczeństwo poważne obow iązk i w  zakresie p rzebu­
dow y b io log iczne j ju ż  is tn ie ją cych  h a łd  i  now opow sta łych . Poszczególne 
rodza je  n ie u ż y tk ó w  w ym a ga ją  jednakże oddz ie lnych  s tu d ió w  i  opraco­
w a n ia  sposobów zagospodarowaftia. S ta w ia ją  one też często zain tereso­
w ane re so rty  przed zupe łn ie  no w ym i, dotychczas n iezn anym i zagadnie­
n ia m i. D latego to  je s t pa lącą po trzebą k o n tyn u o w a n ie  na ty m  p o lu  prac 
naukow o-badaw czych .

Z  k o le i p rzystąp iono  do om ów ien ia  w  osobnych re fe ra tach  poszcze­
gó lnych  ro d za jó w  n ie u ży tkó w : inż. E. P a p r z y c k i  o m ó w ił n ie u ż y tk i 
pow sta łe  p rzy  eksp loa tac ji p iasku , ob. K . Z a j ą c  —  zw a ły  ko p a ln ic tw a  
węglowego, m g r K . W r ó b e l  —  n ie u ż y tk i na  te ren ie  p o w ia tu  często­
chowskiego zw iązane z eksp loatac ją  ru d  żelaznych, a m g r W. B ę t ­
k o w s k i  —  zw a ły  cynkow e, kam ie n io ło m y  i  g lin ia n k i. D la  uzupe łn ie ­
n ia  całości m g r L . J a r o m i n  o m ó w ił z w a ły  hu tn icze  żelazne, a m g r 
M . M a z a r a k i  —  n ie u ż y tk i ga lm anow e w  pow iecie  chrzanow skim .

In w e n ta ryza c ję  f lo rys tyczn ą  u z u p e łn ił p ro f. d r  T. S k a w i n a  w y ­
n ik a m i p rac gleboznawczych.

Po re fe ra tach  przew odniczący K o m is ji o tw o rz y ł dyskusję , w  k tó re j 
poruszono na jw ażn ie jsze  zagadnien ia  p ro b le m a ty k i ś ląsk ie j. W iększość 
w yp ow ied z i do tyczy ła : a) ja k  najszybszego udostępn ien ia  zebranych m a­
te r ia łó w  oraz udz ie len ia  w ła śc iw ym  czynn ikom  pom ocy p rzy  rozw ią zy ­
w a n iu  zagadnień gospodarczych, b) kon ieczności ko n tyn u o w a n ia  da lszych 
p rac naukow o-badaw czych  na poszczególnego rod za ju  n ieużytkach .

Poruszone w  d y s k u s ji zagadnien ia  zna laz ły  w y ra z  w  zaakceptowa­
n o  nych  przez zebranych, uchw a łach  następu jących:



nośc' P rz y jm u je  do w iadom ości zb io row e spraw ozdan ie z czyn-
w v  ,ł  K ° m is j i B io logicznego Zagospodarow ania N ie u ż y tk ó w  P oprzem ysło- 
P A N  p r ° w adzonych przez zespół spec ja lny  Z ak ła d u  O chrony  P rzy ro d y  
we *0n*e K o m ite tu  d la  S p ra w  G órno-ś ląsk iego O kręgu P rzem ys ło -

p.jip Zebranie stwierdza, że Komisja wykonała wyznaczone jej przez
^ wstępne zadan ia naukow e oraz badan ia  o rien ta cy jne , złączone z za­

gospodarowaniem  n ie u ż y tk ó w  poprzem ysłow ych  GOP w ra z  z p o w ia ta m i 
ch rzanow skim  i  częstochowskim .
.. 3) W  zw iązku  z pow yższym  zebran ie p rz y jm u je  do w iadom ości fa k t
ik w id a c ji K o m is ji w  do tychczasow ym  je j składzie, w y ra ża ją c  w szys t­

k im  p ra cow n iko m  K o m is ji podziękow ane za owocną pracę.
4) Z ebran ie  stw ie rdza , iż  na leży nada l kon tynuo w a ć  badan ia  na uko -

zorgan izow ać sta łą  p laców kę naukow o-doradczą  na te ren ie  GOP 
w  S tannogrodzie. W  zw iązku  z ty m  na leży u tw o rzyć  dw ie  sam odzielne 
kom is je , a m ia no w ic ie :

a) ko m is ję  gleboznawczą pod p rzew odn ic tw em  p ro f. d ra  T. S k a -  
w  1 h  y, p racu jącą  w  opa rc iu  o Z ak ła d  O chrony P rzy ro d y  PA N ,

o) sam odzielną kom is ję  op in iodaw czo-doradczą w  spraw ach za­
gospodarow ania n ie u ż y tk ó w  po przem ysłow ych  z siedzibą w  S ta lino g ro - 
dzie w  następu jącym  składzie : p rzew odniczący m g r inż. E. P a p r z y c k i  
cz łonkow ie : m ag is trow ie  —  J a r o m i n ,  B ę t k o w s k i ,  Z a j ą c ,  W r ó -  
b e l, M a z a r a k i  i  N a z a r e w i c z .

5) O gólną op iekę naukow ą  nad p ra cam i obydw u  k o m is ji zachowa 
w  ro k u  19o6 Z ak ła d  O chrony P rz y ro d y  P A N .

W spólne zebran ia  obydw u  k o m is ji zw o ływ ać będzie p ro f. d r  T . S k a -  
w in a  w  K ra k o w ie  w  Z ak ła dz ie  O chrony P rz y ro d y  PA N . 
r> , S ta łym  łą czn ik ie m  m iędzy obydw iem a k o m is ja m i a Zakładem  
O chrony P rzy ro d y  P A N  będzie m g r inż. J. G r e s z t a .

W  zw ią zku  z p o d ję ty m i uch w a ła m i dy r. J. Z a r ę b a  ośw iadczył, że 
hędą one tematem^ obrad na jb liższego posiedzenia p re zyd ium  K o m ite tu  
cua S praw  G órno-ś ląsk iego O kręgu P rzem ysłowego PA N .

Na zakończenie om ów iono spraw ę rozpow szechn ien ia  w y n ik ó w  prac 
Przez w yd an ie  b iu le ty n u , oraz konieczność zorgan izow an ia  szerokie j 
h k c ji p ropagandow e j w  ce lu  zm ob ilizow an ia  całego społeczeństwa ś lą­
skiego do a k ty w n e j a k c ji zagospodarow ania n ieu ży tkó w .

J. G r e s z t a

O C H R O N A  R O Ś L IN  

Zabytkowe drzewa w  Puszczy Boreckiej

Puszcza B orecka na Po jez ierzu  M a zu rsk im  na leży do n a ja tra k c y j­
n ie jszych leśnych obszarów n iżow ych . Bogactw o i  różnorodność św iata 
roś linnego i  zw ierzęcego z n a jd u ją  pe łne uzasadnienie w  żyznych s ie d łi- 
. aoh tego te ren u  i  zw a rtośc i kom p leksu , k tó rego  część, w  samym 
środku  Puszczy, je s t w ydz ie lona  ja ko  reze rw at. Poza n im  je d n a k  teren 

Posiada rów n ież  w ie le  cennych i  in te resu jących  fra g m e n tó w  i  oka - 
K ory . Należą do n ich  przede w szys tk im  rosnące tu  jeszcze cisy. 

w ie  Zar j76 P °h y tu  w  ro k u  1954 w  Puszczy og lądałem  trz y  z n ich  w  le ś n ic t-  
o Ci ” W a llsko‘‘ (nad leśn ic tw o B o rk i) , o k tó ry c h  n ie  w spom ina w  notatce 

sach z tego te renu  R. K o b e n d z a . 1 P oda ł o n ich  na tom ia s t w  ro -

»Chrońm y przyrodę ojczystą“ . R. V , n r 4/5/6, K rakó w  1949. 39



k u  1909 k ró tk ą  w zm iankę  H. C o n w e n t z  w  w y d a w n ic tw ie  pt. B e i­
träge z u r N a tu rde nkm a lp fle ge , p rzy tacza jąc ro z m ia ry  na jgrubszego 
drzew a —  8,20 m  wysokości i  65 cm obwodu.

Ryc. 1. Cis o obwodzie 95 cm w  p ie rśn icy  i  w y ­
sokości oko ło  9 m  w  le śn ic tw ie  W a lisko

Fot. M . Telega

D w a z og lądanych przeze m n ie  c isów  rosną w  oddzia le  135, jeden 
obok l i n i i  m iędzy  oddz ia łam i 135 i  132, pod gęstym  okapem  d rze w  na 
s ie d lisku  g rądow ym , d ru g i b liże j ś rodka  oddzia łu , w  obn iżen iu  na te ­
ren ie  podm ok łym . W ysokość pierwszego cisa w yn os i oko ło  9 m , obwód 
w  p ie rśn icy  95 cm  (ryc. 1). D rzew o to  je s t zdrowe, m a pe łną, p rostą  
strzałę , oczyszczoną do trzech  m etrów . Jedyn ie  na w ie rz c h o łk u  w idać  
k i lk a  uschn ię tych  gałęzi. Jest to  p raw dopodobn ie  ten  sam okaz, k tó rego  
ro z m ia ry  przytoczono na w stępie. Z  po rów nan ia  po m ia ró w  w y n ik a , że 
obw ód cisa zw iększy ł się w  ciągu 45 la t  o 30 cm, co da je  ponad 1 m m  
p rzy ro s tu  s ło ja  rocznego. Jest to  s tosunkow o dużo i  św iadczy o ko ­
rzys tn ych  w a run kach , ja k ie  cis zn a jd u je  na  te ren ie  Puszczy.

D ru g i cis osiąga wysokość oko ło  10 m  i  90 cm  obw odu w  p ie rśn icy  
(ryc. 2). W  ko ro n ie  jego zw raca  uw agę duża ilość uschn ię tych  gałęzi, 
co je s t n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  p rze św ie tlen ia  drzew ostanu.

Obydwa okazy cisa chronione są od dawna, obydwa są też ogro­
dzone, a przy p ierwszym  znajduje się tab lica in form acyjna.

W  tym że oddzia le  135, w  po b liżu  p ierwszego drzew a rós ł jeszcze



domo RS’ - k tÓ ry obecnie leży ścięty. K to  go śc ią ł i  dlaczego, n ie  w ia -  
wśrńri n f  moze> usechł on w s k u te k  nagłego odsłonięcia , leży bow iem  

k ilkuna s to le tn ie g o  m ło dn ika , powstałego z samosiewu.

, W  po b liżu  op isanych drzew, m im o  poszuk iw ań , n ie  odna laz łem  oka ­
zów  m ło dych  an i na lo tu .

U sychan ie  ga łęzi u  d w u  p ie rw szych  w spom n ianych  c isów  może na - 
^  w ac obaw y co do ic h  dalszego losu. D rzew a te są szczególnie w ra ż li-  
WszwatiZ^ any w a ru n k ó w  ośw ie tlen ia , a zab ieg i ochronne p o w in n y  przede 
na ilp  • -m  zaPew n iać im  sta łe  ocienienie. C isów  n ie  uch ro n ią  naw e t 
n ie czn 'ej, w ykonane . ogrodzenia, je że li rów nocześnie n ie  będą m ia ły  ko ­
sek n y<f  ° °  ro z w ° i u  w a ru n k ó w . Jeszcze raz trzeba  tu  p rzy toczyć w n io -

P fo t. R. K o b e n d z y ,  że c isow i w  Puszczy „na le ży  pozostaw ić 41



osłonę boczną i  górną na pew ne j p rzestrzen i n ie  ty lk o  w  gó rnym  oka­
pie  drzew , ale i  w  p o k ry w ie  k rzew ów , k tó re  będą go c h ro n iły  od zgub­
nych  w p ły w ó w  k lim a ty c z n y c h “ . N a leży rów n ież  w y łączyć  z gospodark i 
pew ien  n ie w ie lk i obszar w o k ó ł s tanow isk cisów. W  otoczeniu p ierwszego 
okazu m og łoby to  być w zn ies ien ie  o p o w ie rzchn i oko ło  5 a, na  k tó ry m

Ryc. 3. O kaza ły  jes ion  w  Puszczy B oreck ie j 
(leśnictwo ' W a lisko ), obwód 5,5 m  w  p ie rśn icy

Fot. M . Telega

on rośnie. W  po b liżu  s tanow isk  cisa niezbędne je s t rów n ie ż  stosowanie 
odpow iedn ich  zabiegów  gospodarczych z w yłączen iem  zrębów  zupełnych. 
Jest to  w  te j c h w ili o ty le  konieczne, że nas ila jąca  się w  Puszczy in w a ­
z ja  k o m ik ó w  i  in n y c h  szkodn ików  leśnych, ja k  rów n ie ż  ak tu a ln e  za ło­
żenia gospodarcze zm uszają w ładze  leśne do stosowania tu  na szeroką 
skalę gospodark i zrębow ej.

In n y m  godnym  ochrony drzew em  na te ren ie  Puszczy je s t okazały 
jes ion  (F ra x in u s  exce ls io r), rosnący w  118 oddzia le le śn ic tw a  W alisko , 
na  p o łu d n io w y m  brzegu n ie w ie lk ie g o  je z io rk a  leśnego te j samej nazw y. 

42  O bw ód jego w  p ie rśn icy  w yn os i 5,5 m  (ryc. 3), co s taw ia  go w  rzędzie
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na jg rubszych  d rzew  Puszczy. Na w ysokości trzech m e tró w  p ień rozdzie la  
się na trz y  potężne kon a ry , z k tó ry c h  jeden je s t uschn ię ty . W  do lne j 
części drzew o je s t je dnos tronn ie  uszkodzone przez żer la rw  owadzich.

Jesion ten  rośn ie  na w ła ś c iw y m  s ied lisku, w  otoczeniu b u jn e j ro ­
ś linnośc i ru n a  i  podszytu. P rzedstaw ia  on n ie w ą tp liw ie  pozostałość lasu 
z przewagą jes ionu, k tó rego  n ie w ie lk i fra g m e n t ty lk o  zachow ał się jesz­
cze nad  jez iorem .

D rzew o to  zasługu je  w  p e łn i na op iekę i  t rw a łą  ochronę.
M . F i l i p e k

Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  
Ojcowski P ark  Narodowy

O g ł o s z e n i e  r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w  
o u t w o r z e n i u  P a r k u

Rozporządzeniem  R ady M in is tró w  z dn ia  14 stycznia (Dz. U. n r  4 
z dn ia  11 lu tego  1956 ro ku ) u tw o rzo n y  zosta ł O jco w sk i P a rk  N arodow y. 
Jest to  szósty z k o le i p a rk  na rodow y na te ren ie  P o lsk i, a p ią ty  z u tw o ­
rzonych  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j.

P ow ie rzchn ia  P a rk u  w yn os i oko ło  1440 ha i  obe jm u je  do linę  P rąd n ika  
o raz obszary p rzy leg łe : od P rą d n ik a  K o rzk iew sk ieg o  na p o łu d n iu  po P ie ­
skow ą S kałę na pó łnocy. Jest to je d y n y  w  Polsce fra g m e n t w a p ie nn e j 
w y ż y n y  ju ra js k ie j,  gdzie na stosunkow o m a ły m  obszarze w ys tę p u je  w ie l­
ka  różnorodność fo rm  krasow ych .

Ś w ia t ro ś lin n y  je s t tu  boga ty : o b e jm u je  oko ło 780 g a tu n kó w  roś lin , 
w  ty m  w ie le  rzadkośc i f lo r y  stycznych. Ż y ją  tu  także zw ie rzę ta  gdzie in ­
dz ie j w  Polsce rzadk ie , a na w e t n iespotykane.

P iękno  k ra jo b ra z u  d o lin y  i  je j w a rto śc i naukow e s ta ły  się podstaw ą 
do ob jęc ia  ochroną znacznego obszaru. N ie k tó re  -jego części pod lega ją  
och ron ie  ścis łe j, in ne  —  ochron ie  częściowej. O chrona ścisła zm ie rza do 
zachow ania  w  stan ie  n ienaruszonym  całości p rzy ro d y , a w  szczególności 
do u trzym a n ia  na tu ra lnego  sk ładu  lasu, jego podszycia i  ru n a  oraz 
w szys tk ich  e lem entów  p rz y ro d y  żyw e j, na leżących do św ia ta  roś linnego 
i  zw ierzęcego, a także e lem entów  p rz y ro d y  n ieożyw ione j. W  reze rw atach 
częściowych ochrona zm ierza do p rzyw ró ce n ia  p rzy ro dz ie  stanu n a tu ra l­
nego bądź przez stosowanie odpow iedn ich  zab iegów  p ie lę gn acy jno -h od o - 
w la n y c h  i  och ronnych  i  przez usuw an ie  e lem entów  obcych, bądź też do 
zachow ania  w  pożądanym  stan ie  n ie k tó ry c h  s k ła d n ik ó w  p rzy ro dy .

Rozporządzenie okreś la  obow iązk i i  kom petenc je  d y re k to ra  P a rk u  oraz 
R ady P a rk u  ja k o  o rganu doradczego.

Szereg p u n k tó w  rozporządzen ia do tyczy dw óch bardzo w ażnych  zaga­
dn ień, a m ia n o w ic ie  badań n a uko w ych  i  tu ry s ty k i.  Rozporządzenie Rady 
M in is tró w  bardzo s iln ie  podkreś la  fa k t, że O jcow sk i P a rk  N a rod ow y  ma 
służyć nada l ja k o  te ren ow y  w a rsz ta t naukow y. K o o rd yn a c ja  te m a ty k i 
i  celowości badań spoczywa w  rę k u  dw óch in s ty tu c ji n a uko w ych : P o l­
sk ie j A k a d e m ii N a uk  i  C entra lnego U rzędu  G eologii.

D ru g im  zagadnieniem  je s t spraw a p rzystosow ania  P a rk u  do celów.^ 
tu ry s ty k i,  gdyż na ty m  te ren ie  ru c h  tu ry s ty c z n y  i  w czasow y je s t bardzo 
ożywdony. N a leży spodziewać się, że zachow anie ścis łych przepisów , ja ­
k ie  zaw ie ra  rozporządzenie R ady M in is tró w , po zw o li na k ie ro w a n ie  r u ­
chem  tu ry s ty c z n y m  zgodnie z po s tu la ta m i och rony p rzy ro dy .

Z radością w ita m y  u tw o rzen ie  O jcow skiego P a rk u  Narodowego i  uzna­
je m y  ten fa k t  za da lszy w y ra z  tro s k i w ładz  pańs tw o w ych  o ochronę 
P o lsk ie j p rzy ro dy .

M . D r ż a ł



O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą  

Trudności z zaporami wodnym i w  Szwecji

W  S zw ecji, w  zw iązku  ze w zra s ta ją cym  stale zużyciem  p rą du  e lek­
trycznego, zakładane są w  os ta tn ich  la tach  m asowo e le k tro w n ie  wodne. 
Z  tego pow odu u c ie rp ia ły  n ie k tó re  p a rk i narodow e —  część ic h  te renów  
została zatopiona, a p iękne  n a tu ra ln e  wodospady i  je z io ra  pozbaw ione 
zosta ły u ro k u  i  p iękna . Zw łaszcza na pó łnocy k ra ju  w s k u te k  sp ię trzen ia 
w ód u le g ły  za to p ie n iu  duże obszary uży tko w an e  dotychczas pod k u ltu ry  
ro ln e  oraz te reny, k tó re  p rzed tem  b y ły  m ie jscem  koczow ania  L a ­
pończyków .

C z y n n ik i odpow iedz ia lne za ochronę p rz y ro d y  w  ty m  k ra ju  dom a­
ga ją się obecnie przyspieszenia a k c ji zak ładan ia  e le k tro w n i a tom ow ych , 
a do czasu ic h  u ruchom ien ia , zastąp ien ia  w o d y  in n y m i czynn ikam i, 
z k tó ry c h  da się czerpać energię, ja k  np. w ęg lem  lu b  ropą  na ftow ą . W  ten  
sposób zapobiegnie się dalszem u niszczeniu p iękna  rod z im e j p rzyrody . 
Sporządzono specja lną lis tę  m ie jscow ości znanych z m a low n iczośc i k r a j­
obrazu, aby za w sze lką  cenę u ch ron ić  je  p rzed  tego rod za ju  zagospoda­
row an iem . P ow iadom iono  rząd, że w spom niane c z y n n ik i w ys tąp ią  w  te j 
sp raw ie  o zm ianę us ta w y  w o d n e j.1

A . L e ń k o w a

Rezerwat „H u leh“ w  państwie Izrae l

W  państw ie  Iz ra e l w  o k o lic y  po łożonej na  pó łnoc od Jeziora  T ybe - 
riadzk iego  is tn ie ją  bagn iska o w y ją tk o w e j w  ty m  k ra ju  roślinności., t r o ­
p ik a ln e j. Z  k ra in y  te j w yd z ie lon o  z in ic ja ty w y  Izrae lsk iego  T ow a rzys tw a  
O chrony  P rz y ro d y  obszar o po w ie rzch n i oko ło  400 ha, tw orząc  z niego 
reze rw a t, noszący nazwę „H u le h “ . W  rezerw acie  ży je  m nóstw o  p ta c tw a  
b łotnego, k tó re  w śró d  za roś li pa p iru só w  zn a jd u je  ob fitość  p o ka rm u  
i  m ożliw ość spokojnego gnieżdżenia się. Dużo g a tu n kó w  p ta k ó w  odpo­
czyw a tu  w  czasie p rze lo tó w  na pw oje z im o w iska  położone w  g łęb i 
A f r y k i.  D o ta k ic h  na leżą zw łaszcza g a tu n k i d z ik ic h  kaczek p rzyb yw a jące  
ze w schodn ie j A r k ty k i.

R ezerw at „H u le h “  je s t w  basenie śródz iem nom orsk im  je d yn ą  tego 
rod za ju  oazą tro p ik a ln e j p rzy ro d y , gdyż podobna do n ie j, zna jd u ją ca  się 
n iegdyś na S y c y lii,  zosta ła zupe łn ie  zn iszczona.1 2

A . L  e ń  k  o w  a

Szpital d la ptaków  w  Indiach

W  num erze 26 „Z oo leo “  z ro k u  1954 zn a jd u je  się w iadom ość, że 
ju ż  przed 25 la ty  w  s to licy  In d i i  D e lh i założono szp ita l d la  p ta k ó w 3. 
Ludzie , k tó rz y  przynoszą chore czy zran ione p ta k i, n ie  ponoszą żadnych

1 „B ulle tin , Union In ternationale  pour la  Protection de la  N a tu rę“ , 1955, 
n r  3—4.

2 „Zooleo“ — b iu letyn  Tow arzystw a Botaniczno-zoologicznego w  Kongo B el­
gijskim , 1955, n r  31. Leopoldville.

3 Por.: E. K r y s z t o f i k  i B.  B o n i k o w s k i ,  N ie k tó re  zagadn ien ia  o ch ro ­
n y  p ta k ó w  w  Z w ią z k u  R adz ie ck im . „C hrońm y przyrodę ojczystą“ z. 2/1956.



kosztów  leczenia, m uszą je d n a k  zobow iązać się do u w o ln ie n ia  sw oich 
u lub ieńców . W  ten sposób w  1953 ro k u  na 5000 s k rzyd la tych  pa c je n tów  
4000 w yleczono i  wypuszczono na wolność.

A . Leńkow a

Barbarzyńskie metody zwalczania szkodliwych ptaków

W  czasie Ś w ia tow e j K o n fe re n c ji M iędzynarodow ego K o m ite tu  O chro­
n y  P taków , k tó ra  ob radow a ła  w  dn iach  23— 26. V . 1954 r. w  S ca n fs *, 
poruszono m iędzy in n y m i sprawę n ie w ła śc iw e j fo rm y  zw a lczan ia  p ta ­
k ó w  w yrządza jących  znaczne szkody ro ln ic tw u  w  A fry c e . B liższe szcze­
g ó ły  o przeb iegu ta k ie j a k c ji w  Sudanie F rancu sk im , poda je „B iu le ty n  
M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rz y ro d y “  w  zeszycie 3— 4 z ro k u  1955.

. Począ tek usta lono, w  ja k ic h  oko licach  s k u p ia ją  się na jw iększe  
ilo śc i w ik ła c z y  (Quelea quelea), a późn ie j w  na jboga tszym  pod ty m  
wzg lędem  okręgu  F a la  p rzystąp iono  do „n a u ko w ych  p ró b “  zw alczan ia 
ty c h  szkodn ików . A k c ję  rozpoczęto w  nocy zrzuca jąc ogień na ko lon ię  
w ik ła czy , p rz y  czym  od razu  zg inę ło  oko ło  3 m il io n y  p taków . W  m ie jsco­
w ości G uard 's  Gate spróbowano ś rod ków  w yb uch ow ych  z jeszcze „ le p ­
szym “  w y n ik ie m . W  in n y m  w y p a d k u  spowodowano eksp loz ję  b lisko  
1 to n y  środka w ybuchow ego, w s k u te k  czego zg inę ło  oko ło  15 m ilio n ó w  
p taków .

Choć n ie  da się zaprzeczyć, że w ik łacze  pow o du ją  w ie lk ie  spusto­
szenia w  p la n ta c ja ch  ryżu , n ie  m ożna pogodzić się jednakże z ta k  bez­
w zg lędną ic h  m asakrą. M e tody  te  są n ie  ty lk o  ba rba rzyńsk ie , ale zara­
zem kró tkow zroczne , gdyż n ie  liczą  się z rów noczesnym , choć m im o w o l­
n y m  niszczeniem  liczn ych  p o ż y t e c z n y c h  p rze d s ta w ic ie li fau ny , 
k tó re  spow oduje n ie w ą tp liw ie  dalsze s tra ty  gospodarcze tego k ra ju .

. A . L e ń k o w a

Zniszczenia w  rezerwatach i parkach narodowych za granicą

1. K a t a s t r o f a  w  r e z e r w a c i e  O k e f i n o k e e

U  pods taw y p ó łw ysp u  F lo ry d y , w  p o łu dn iow o -w sch odn ie j części 
stanu Georgia, zn a jd u ją  się rozleg łe  bagn iska O kefinokee. Z  bagien tych  
w yd z ie lon o  w  ro k u  1937 obszar o p o w ie rzchn i 700 m il  k w . tw o rzą c  z n ie ­
go reze rw at. W e w schodn ie j części re ze rw a tu  sk u p ia ją  się w o d y  o tw a rte  
w  postaci k i lk u  dużych je z io r. N a  ic h  p o w ie rzch n i w id z i się często p ły ­
w a jące  w yse p k i i  g rube kożuchy ro ś lin  w odnych . Pozostały te ren  re ­
ze rw a tu  po ras ta ją  podm okłe  lasy sosny ż ó łte j (P inus echinata). Z a lew a­
jąca je  w oda m a przec ię tn ie  1,5 m  głębokości. W śród ty c h  roz leg łych  
trzęsaw isk  wznoszą się tu  i  ów dzie w ąsk ie  w yse p k i suchej z iem i, po­
ros łe  n iegdyś p ię k n y m i cyp ry ś n ik a m i b ło tn y m i (T axod iu m  d is tic h u m ),
* to re  w yc ię to  w  w iększości do ro k u  1919. D op ie ro  późn ie j roztoczono 
opiekę nad  p rzy ro dą  te j osob liw e j k ra in y , ch ron iąc początkow o ty lk o  
roślinność, a od ro k u  1937 także i  faunę.

Ze zw ie rzą t d o m in u ją  tu  przede w szys tk im  w ie lk ie  ilo śc i p ta c tw a  ja k : 
żu raw ie , ib is y , w ę żów k i, in d y k i,  w ie le  g a tu n kó w  kaczek, różne .czaple, 

wfaszcza p iękn a  śnieżna egreta, z im o rodk i, ry b o ło w y  i  inne . W  ga łę-

loe ^ ° r ’ K r y s z t o f i k ,  Z  ob rad  Ś w ia to w e j K o n fe re n c ji M ię d zyn a ro d o ­
wo ko m ite tu  O chrony  P ta kó w  w  Scanfs. Chrońm y przyrodę ojczystą z. 1/1958 . 4 5



Ryc. 1. P od m ok ły  las w  rezerw acie  O kefinokee 
(w ed ług  „N a tio n a l P a rk  M agazine“ , 1952)
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ziach drzew  w id z i się n ie k ie d y  bardzo rz a d k i ga tunek dzięc io ła  b ia ło - 
dzióbego (C am pephilus p rin c ip a lis ). W  w odach prócz żab ż y ją  m. i. a l i­
ga tory. Z  w yższych k ręgow ców  częste są: w yd ra , szop pracz, p iżm oszczur, 
ryś  ru d y , f lo ry d z k a  odm iana czarnego n iedźw iedz ia  oraz c h a ra k te ry ­
styczny d la  te j k ra in y  je le ń  Odocoileus v irg in ia n u s  osceola.

Teren reze rw a tu  u leg ł w  ro k u  1954 c a łk o w ite j dew astac ji w sku te k  
k a ta s tro fa ln e j posuchy, k tó ra  spowodow ała zupełne w yschn ięc ie  bagien. 
W  następstw ie  tego, w  g ru d n iu  tegoż ro k u  po w sta ł w  rezerw acie  pożar. 
T rw a ł on do k w ie tn ia  ro k u  1955 i  dokona ł zupełnego zniszczenia tego 
jedynego w  sw o im  rod za ju  b io topu. W szelk ie  u s iłow an ia  ek ip  ra to w n i-

Ryc. 2. D z ięc io ły  b ia łodziobe (C am pephilus p r in c i­
pa lis), na jrza dz ie j sp o tyka n i m ieszkańcy spośród 
s k rzyd la te j fa u n y  reze rw a tu  O kefinokee. (W edług:

„T h e  G eograph ica l M agazine“ , June 1937.
V o l. L X X I)

ezych b y ły  bezskuteczne, gdyż ogień d o ta r ł do g łębszych w a rs tw  to r fu  
W podłożu, pow odu jąc ty m  samym, coraz dalsze przesuw anie  się pożogi.

Obecnie od radza jący się zw o lna  po zniszczeniu re ze rw a t zagrożony 
je s t in n y m  n iebezpieczeństwem  w  postaci zakusów  przem ysłow ców , k tó ­
rzy  p ragną eksp loatow ać o d k ry te  tam  złoża ro p y  n a fto w e j.

PIŚMIENNICTWO

B iu le ty n  M iędzynarodow e j U n ii O chrony P rzy rod y , 1955, IV , z. 3— 4. 
N a tio n a l P arks M agazine, 1952, X X V I ,  z. 109.
The living wilderness, 1954, X IX ,  z. 50.

2. Pożar w Parku Narodowym Krugera
•Jak poda je  zeszyt 30 czasopisma „Z oo leo“  z ro k u  1955, w  A fryce , 
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pożar, k tó ry  zniszczył duży obszar pa rku . M im o  energ iczne j a k c ji ra ­
tow n icze j zg inę ło  bardzo w ie le  zw ie rzą t, a w ie le  ciężko poparzonych 
m us ia ła  straż p a rk u  dobić.

3. U c i e c z k a  s ł o n i  z r e z e r w a t u

S ła w n y  reze rw a t s łon i W ankie , po łożony na p o łu dn ie  od W odospadu 
W ik to r i i  w  A fry c e , lic z y  na sw o im  te ren ie  oko ło 2200 okazów  ty c h  zw ie ­
rzą t. Do te j p o ry  m ia ły  one dosyć żyw ności, b ra ko w a ło  im  na tom iast 
dostatecznej ilo śc i w ody. Z  tego pow odu słon ie  po d e jm u ją  obecnie m i­
g rac je  w  p o szuk iw an iu  n o w ych  źróde ł i  pas tw isk , a ucieczka ic h  z re ­
ze rw a tu  i  przem arsz przez p la n ta c je  tu b y lc ó w  po w o du ją  w ie le  k ło p o ­
tó w  i  s tra t.

O sta tn io  g rupa  złożona z 30 s ło n i d o ta rła  do re ze rw a tu  leśnego 
G w aai, w yrządza jąc  ta m  w ie lk ie  szkody. Zorgan izow ano na tychm ia s t 
nagonkę w  celu zm uszenia s łon i do po w ro tu , je d n a k  d y re k c ja  reze rw a tu  
lic z y  się z tym , że w  czasie napędzania s łon i trzeba  będzie odstrze lić  
n ie k tó re  oporne zw ierzęta , b y  zm usić pozostałe do p o w ro tn e j d rog i 
w  k ie ru n k u  reze rw a tu  („Z oo leo“ , 1955, n r  30).

A . L e ń k o w a

Ochrona przyrody w  państwie Inków

In ko w ie , zam ieszku jący n iegdyś A m e ry k ę  P o łud n io w ą  na obszarze 
dzisiejszego P eru  i  części Ch ile , m ie li duże zrozum ien ie  d la  ochrony 
p rzy ro dy . S tosow a li w  sw o im  państw ie  tro s k liw ą  ochronę ga tunko w ą  
w ik u n i i (A uchen ia  v icugna), zw ierzęcia  należącego do, ro d z in y  w ie lb łą -  
dow a tych . Z  w e łn y  w ik u n ii,  podobn ie ja k  z po k re w n ych  je j:  guanaco, 
la m y  i  a lpa k i, m ożna b y ło  W yrab iać sukna. In k o w ie  w  p e łn i docenia jąc 
w artość  u ży tko w ą  w ik u n i i z a b ro n ili po low ań  na n ie , w y k o rz y s ty w a li 
na tom ia s t d z ik ie  stada w  ten sposób, że b u d o w a li ogrom ne zagrody 
i  p rzy  pom ocy dz ies ią tków  tys ięcy  lu d z i spędzali do n ich  z gór stada 
w ik u n ii,  po czym  s trz y g li je  i  w ypuszcza li n a tychm ia s t na w olność. 
Przez następne t rz y  la ta  po ta k ic h  postrzyżynach n ik t  n ie  m ia ł p ra w a  
n iepoko ić  ty c h  zw ie rzą t, dopiero k ie d y  ru n o  znow u odrosło im  na g rzb ie ­
cie, proces pos trzyżyn  się pow tarza ł.

Po up ad ku  państw a In k ó w  w ik u n ię  w ytę p io n o  do tego stopnia, że 
dziś zw ierzę to  je s t bardzo rzadkie .

In k o w ie  ro z u m ie li też znaczenie ko rm o ran ów , p e lik a n ó w  i  g łu p ta ­
ków , k tó ry c h  odchody składane la ta m i na tych  sam ych m ie jscach u tw o ­
rz y ły  z czasem grube  p o k ła d y  guana. In k o w ie  chcąc zabezpieczyć p takom  
c a łk o w ity  spokój, k a ra li śm ie rc ią  każdego, k to  w ta rg n ą ł na  te ren  ch ro ­
n ion ych  w ysp, gdyż ch c ie li zapew nić sobie dalsze na ras tan ie  guana •— 
tego ta k  cennego nawozu.

W  po ło w ie  ub iegłego w ie k u , k ie d y  eksp loatac ja  guana p rz y b ra ła  ra ­
b u n ko w y  cha rak te r, n ie  ty lk o  n ie  oszczędzano p ta k ó w  lecz, w ręcz p rze ­
c iw n ie , tra k to w a n o  je  ja k o  up rzyk rzo n ą  przeszkodę. N a jm ow ano  naw e t 
lu d z i do spędzania p ta k ó w  z gniazd. T aka  akc ja  p rzyn io s ła  n ieob licza lne  
s tra ty  i  ko lon ie  p ta k ó w  bardzo zm a la ły . D op ie ro  z początk iem  X X  w ie k u  
zrozum iano błędność tak ie go  postępowania. P ow sta łe  w  1909 r. to w a -



rzys tw o  „C om pan ia  A d m in is tra d o ra  de l G uano“  po d ję ło  energiczną 
i  skuteczną zarazem  ochronę p taków . Dziś w ięc  podobn ie ja k  przed 
w ie k a m i za czasów In k ó w  w stęp  na w ysp y  je s t zakazany. P ta kó w  nie  
p łoszy teraz na w e t głos syren okrę to w ych , gdyż prze jeżdżające w  p o b li­
żu s ta tk i muszą przestrzegać zakazu używ an ia  sygna łów  dźw iękow ych .

A . L e ń k o w a

PIŚMIENNICTWO

B u lle t in  d ln fo rm a tio n  1954. I I I ,  z. 6.
Ż a b i ń s k i  J. (1953). W ie lka  rodzina. W arszawa.

Rezerwaty w  A fryce Równikowej

Jak  poda je zeszyt 24 z ro k u  1954 „Z oo leo“ , w  A fry c e  R ó w n iko w e j 
u tw orzono  w  m asyw ie  A b o u  T e lfane  n o w y  reze rw a t, przeznaczony 
specja ln ie  do och rony w ie lk ie g o  k u d u  (S trepsiceros strepsiceros, ryc. 1).

Ryc. 1. A n ty lo p a  w ie lk ie  k u d u  (Strepsiceros  
strepsiceros). (W edlu'g: „Z oo leo“ , 1951, n r  12)

In ten syw ne  po low an ia  p rz y c z y n iły  się do znacznego w y tę p ie n ia  te j a n ty ­
lopy, k tó re j d ług ie  liro w a to  skręcone ro g i b y ły  przez w ie le  la t  i  są 
dotychczas ponę tnym  tro fe u m  d la  m y ś liw y c h  i  hand la rzy . N o w y  reze rw a t 
zapew ni w  przyszłości w z ro s t liczebny tego rzadk iego  zw ierzęcia.
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Rye. 2. A n ty lo p a  b ia ły  o ryks  (A e g o ryx  algazel). 
(W edług „Z oo leo“ , 1954, n r  29)

In n e  duże zw ierzęta , ja k  s trus ie  oraz a n ty lo p y  addaks (A d d a x  naso- 
m acu la tus) i  o ryks  (O ry x  algazel, ryc . 2), zna laz ły  schron ien ie  i  opiekę 
w  rezerw acie  u tw o rzo n ym  w  ro k u  1945 w  o k o lic y  jez io ra  Czad. Rezerwat 
ten  za jm u je  15 000 k m 2 pow ie rzchn i.

C. i  L.

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I L IG I  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  W  PO LSCE

O kręg  Poznański

P r o p a g a n d a .  —  O kręg  P oznański L ig i O chrony P rzy ro d y  w sp ó ł­
p racow a ł w  ro k u  1955 p rzy  o rgan izow an iu  sto iska och rony p rzy ro d y  na 
w ys taw ie  ro ln icze j w  G nieźnie. Podał do p rasy 30 n o ta tek  i  a r ty k u lik ó w , 
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Do 24 szkół w  15 m ie jscow ościach sk ie row ano p re legen tów  i  m a te ria ł 
dyd ak tyczno -naukow y. W  okn ie  w ys ta w o w ym  D om u K s ią ż k i ■— K s ię ­
g a rn i R o ln icze j od b y ły  się dw ie  w y s ta w y  pod hasłem  „a k tu a ln o śc i 
och ran ia rsk ie “ . !

W  drodze k o lp o rta żu  rozprow adzono znaczną liczbę egzem plarzy 
rozm a itych  w y d a w n ic tw  treśc i och ra n ia rsk ie j i  ka len da rzy  L ig i O chrony 
P rzyrody.

K o n k u r s y .  —  O kręg P oznański L ig i w łą c z y ł się do „k o n k u rs u  
w iosennego“ , zorganizow anego przez zarząd g łó w n y  i  redakc ję  „E x -  
pressu W ieczornego“  oraz „E xpressu  Poznańskiego“ , ocenia jąc odpow iedzi 
nadesłane z te renu  w o jew ód z tw a  poznańskiego i  o rgan izu jąc  im prezę 
a rtys tyczną  p rzy  rozdan iu  nagród czy te ln iko m  „E xpressu  Poznańskiego“ . 
Z organ izow ano także k o n ku rs  w łasny  d la  szkół pod hasłem  „P om a ga j­
m y  p ta k o m “ . Za pośredn ic tw em  w o jew ódzk iego  w y d z ia łu  ośw ia ty  o trz y ­
m a ły  zaw iadom ien ie  o ko n ku rs ie  w szys tk ie  szko ły ogólnokształcące 
i  podstaw ow e w o jew ództw a. W y n ik  k o n k u rs u  podam y w  je d n ym  z na­
stępnych zeszytów naszego czasopisma.

W y d a w n i c t w a .  —  „B iu le ty n  W ew n ę trzny  O rgan iza cy jny “  w y ­
chodzi ju ż  dw a la ta . Do rą k  cz y te ln ik ó w  w ys łano  w  ro k u  1955 n u m ery  
7— 11. N adto  w y d a ł O kręg d ru k ie m  —  d z ię k i pom ocy fina nso w e j Poznań­
sk ie j W o je w ód zk ie j R ady N arodow e j, Sam odzielnego O ddzia łu  Le śn ic tw a  
u lo tk ę  J. W . S z u l c z e w s k i e g o  pt. O W ie lko p o lsk im  P a rk u  N a ro ­
dow ym . Na początku ro k u  1956 ukazała się broszura H. S z a f r a n ó w -  
n  y  pt .  Siadem  M ick ie w icza  po lasach i  pa rkach  W ie lkopo lsk i.

I n w e n t a r y z a c j a  z a b y t k ó w  p r  z y  r  o d y. —  Do W ojew ódz­
k iego K o m ite tu  O chrony P rzy ro d y  zgłoszono 28 n ieznanych jeszcze drzew  
zabytkow ych . U  różnych  w ładz i  w  urzędach in te rw e n io w an o  15 razy  
w  p rzypadkach  niszczenia drzew.

C z ł o n k o w i e  i  p r a c e  Z a r z ą d u ,  —  W  d n iu  31 g ru d n ia  1955 r. 
O kręg  P oznański L ig i O chrony P rzy ro d y  lic z y ł 1033 cz łonków  zrzeszo­
nych  w  13 k o ła c h " te renow ych , 46 ko łach  szko lnych , 2 oddzia łach 
(Poznań, K ro toszyn). C z łonków  zespołowych je s t trzech. Z ebrań  ząrządu 
b y ło  12, roboczych 35, zebrań odczytow ych  6, w ycieczek 8, w y ja zd ó w  
w  te ren  15 i  odczytów  na p ro w in c ji 28.

H. S z a f r a n ó w n a

P R Z E G LĄ D  W Y D A W N IC T W  I  P R A S Y  

Nadesłane w ydaw nictw a polskie

W y d a w n i c t w a  Z a k ł a d u  O c h r o n y  P r z y r o d y  P A N

W  s tyczn iu  1956 r. ukaza ł się na pó łkach  ks ięga rsk ich  23 ro czn ik  
w y d a w n ic tw a  p t. O C H R O N A  P R Z Y R O D Y , organu naukow ego Z ak ła du  
O chrony P rzy ro d y  P A N . R oczn ik  ob e jm u je  333 s trony  oraz 117 ryc in . 
Cena w yn os i 44,20 zł.

N a  treść roczn ika  sk łada ją  się następu jące ro z p ra w y : 1. A . M e d -  
w e c k a - K o r n a ś ,  Zespo ły leśne G orców ; 2. S. M y c z k o w s k i ,  E ko ­
log ia  zespołów leśnych T a tr  P o lsk ich , ze szczególnym uw zg lędn ien iem  
l ej  zw iązku  z p o k ry w ą  śnieżną; 3. M.  J a s n o w s k i ,  S tanow iska brzozy  
n is k ie j (B e tu la  h u m ilis  S c h r a n k )  w  dorzeczu T yśm ien icy  w  L u b e l-  
szczyźnie; 4. B.  S z a f r a n ,  M chy  J u ry  K ra k o w s k o -w ie lu ń s k ie j z u - 
Względn ien iem  reze rw atów  p rz y ro d y ; 5. F.  C e l i ń s k i  i  M.  F i l i p e k ,  
R ezerwat „D ę b in a " pod W ągrow cem ; 6. K.  K o w a l s k i ,  F lo ra  ja s k iń  
T a tr  P o lsk ich .



R ocznik 23 „O ch ro n y  P rz y ro d y “  zosta ł uznany za ks iążką pożądana 
w  b ib lio teka ch  lice a ln ych  (dzia łach nauczycie lsk ich) decyzją  M in is tra  
O św ia ty  z d n ia  5 m arca 1956 r. N r  Oc 15b/7/56.

W. K .

K s i ą ż k i ,  b r o s z u r y  i  w y d a w n i c t w a  c i ą g ł e

S te fan J a r o s z :  Z arys  ochrony p rzy ro dy . S k ry p ty  d la  szkół w y ż ­
szych  W yzsza Szkoła R o ln icza w  Poznaniu. P W N. S tron  95. Poznań 1955.

W dość boga tym  p iśm ie n n ic tw ie  o ch ra n ia rsk im  b ra kow a ło  dotąd 
p ra cy , w  k tó re j b y ły b y  zebrane w szys tk ie  ogólne w iadom ości o och ro- 
m e p rz y ro d y  (S ka rb y  p rz y ro d y  w ydane w  ro k u  1932 przez b. P aństw o­
w ą  Radę O chrony  P rz y ro d y  są ju ż  od daw na ca łkow ic ie  wyczerpane, 
a w iadom ości w  n ich  zaw arte  w  znacznej m ie rze przestarzałe).

P raca d ra  J a r o s z a  zapełn ia  tę lukę . D z ie li się ona na pięć za­
sadniczych ro zd z ia łów  a m ia no w ic ie : 1. Szkic  h is to ryczny , 2. P rob lem a- 
,y k  * o ^ o n y  p rzy ro d y , 3. A k tu a ln y  stan och rony p rz y ro d y  w  świecie, 
a leśn ic tw o7  ° ch ro ny  Prz y r°d y  w  Polsce, 5. O chrona p rzy ro d y

A u to r, om aw ia jąc  stosunek cz łow ieka  do p rz y ro d y  i  sposoby jego 
w  n ie ] gospodarowania w  ciągu w ieków , p rzedstaw ia  s k u tk i te j gospo- 

i ,  w  ska lf św ia tow e j i  w  Polsce. Na ogrom nych  obszarach p rzyroda  
u ieg ła  dew astacji, a na k w itn ą c y c h  n iegdyś terenach p o w s ta ły  pustyn ie . 
, m iarć  postępow ania zniszczeń w  p rzyrodz ie  ro z w ija  się coraz
ba rdz ie j i  k rzep n ie  ru c h  och rony p rzy ro dy , ty m  ba rdz ie j że okazało się 
iz  mszczenie p rz y ro d y  pow odu je  w ie lk ie  s tra ty  m a te ria ln e  godzące 
w  gospodarkę cz łow ieka. b M

O m aw ia jąc  p ro b lem a tykę  ochrony p rz y ro d y  a u to r dochodzi do 
s łusznych w n io skó w  streszczających się w  zasadzie, że ochrona p rz y ro ­
dy  leży w  in te res ie  cz łow ieka, p rz y  czym  polega ona n ie  ty lk o  na ochro­
n ie  resztek p rz y ro d y  p ie rw o tn e j, ale przede w szys tk im  na p ra w id ło w y m  
gospodarow aniu  zasobam i i  s iła m i p rzyro dy .

W  da lszym  c iągu p ra cy  po om ów ien iu  zakresu i  p rze dm io tu  ochrony
k ó w ^ r z C T  Slę f0 rm +am i och rony p rzy ro dy , poda jąc znaczenie p o m n i- 
k o w  p rzy ro d y , reze rw a tó w  i  p a rk ó w  na rodow ych . >
miedS7 vna0rn d i! re a liz a c ji po s tu la tó w  och rony p rz y ro d y  i  kon ieczności
r o z ^ i a t y ^ 0™6'1 w sp o łp racy  na ty m  Po lu  au to r poświęca osobne

W  dalszych rozdzia łach zn a jd u je m y  szereg w iadom ości o ochronie 
p rz y ro d y  w  rożnych k ra ja ch , a k tu a ln y  spis w ażn ie jszych  p a rk ó w  n a ro ­
dow ych  na sw iecie itp .

W  znacznej części p ra cy  a u to r om aw ia  obecny stan och rony p rz y ro - 
dy w  Polsce, poda jąc m. in . spis i  k ró tk ie  op isy reze rw a tó w  i  p a rkó w

rozporządzenia o ga tunko w e j ochron ie ro ś lin  
i  zw ie rzą t. W iększy ustęp poświęcono słusznie zagadn ien iu  p racy  le śn i­
k ó w  na p o lu  och rony p rzy ro d y , w yka zu ją c  w  n im  m. in . je j w ie lk ie  
znaczeme d la  rozsądnego gospodarow ania je d n ym  z na jcenn ie jszych  
ska rb ów  na rodow ych , ja k im  je s t las. J y

Całość je s t napisana żyw o i  in te resu jąco , co g w a ra n tu je  poczvtność 
om ow ione j tu  pracy. Poza ty m  spe łn i ona bardzo w ażną n a d a j ą c bo-
rhp?pHha te n a ły  d°  ^ y k ł?doy  0 ochron ie p rz y ro d y  ty m  w szys tk im , k tó rz y  
chc ie lib y  upow szechniać w iedzę o ochron ie  p rzy ro dy .

W ie lka  szkoda, że ks iążka  d ra  J a r  o s z a ukaza ła  się w  bardzo 
m a łym  nakładzie . M a m y nadzie ję , że w  następnych w ydan iach  żyw a 
tresc zostanie uzupe łn iona o d po w ie dn im i zd jęc iam i.
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K ra k o w s k i oddzia ł P T T K  rozpoczął w yd aw a n ie  P O R A D N IK A  K O Ł A  
P T T K . w  p ie rw szym  num erze przeznaczonym  d la  sekc ji n a rc ia rsk ie j 
Poświęcono osobny rozdz ia ł sp raw ie  och rony p rzy ro d y . W  rozdz ia le  tym , 
za ty tu ło w a n ym  S pecja lne zadania se kc ji n a rc ia rs k ie j w  r. 1955/56 om ó- 
Wiono, ja k i p o w in ie n  być w ła ś c iw y  stosunek tu ry s ty , w  szczególności 
narc iarza , do p rzy ro dy . Poruszono zagadnien ia  tak ie , ja k : przestrzeganie 
Przepisów obow iązu jących  w  pa rkach  na rodow ych  czy rezerw atach, 
stosunek do napo tkane j zw ie rzyny , ochrona m ło d n ik ó w  leśnych, zacho­
w an ie  ciszy, w łaśc iw a  postawa wobec niestosownego zachow ania się 
in n y c h  tu ry s tó w  itp .

Dobrze się sta ło , że sp ra w y  te zosta ły  poruszone w  p iśm ie  tu r y ­
stycznym , gdyż stan naszych p a rkó w  na rodow ych  i  reze rw a tó w  w  dużej 
m ierze zależy od k u ltu r y  odw iedza jących je  tu ry s tó w . Bardzo p o z y ty w ­
n ie  na leży ocenić fa k t, że w ładze P T T K  okaza ły zrozum ien ie  spraw  
och rony p rzy ro d y  i  swoje zalecenia przekaza ły  te ren ow ym  ko ło m  T ow a­
rzys tw a  w  fo rm ie  „p rzyka zań  tu rys ty c z n y c h “ , obow iązu jących  w szys tk ich  
członków .

A . L e ń k o w a

R O C Z N IK  S E K C JI D E N D R O LO G IC Z N E J P O LS K IE G O  T O W A ­
R Z Y S T W A  B O T A N IC Z N E G O . X , s tron  615, ry c in  130.

Z  p u n k tu  w idzen ia  och rony p rzy ro d y  zas ługu ją  na uw agę następu­
jące prace zamieszczone w  Roczniku.

1. Jerzy T u m i ł o w i c z :  M odrzew  p o lsk i w  pow iecie  g ró jeck im . 
W  p racy  te j o cha rakte rze  op isow ym  om aw ia  au to r dw a drzewostany, 
m odrzew ia  na n iżu  —  w  T rębaczow ie i  w  M a łe j W si pod G ró jcem . Po­
da je  in fo rm a c je  dotyczące w ie ku , s ied liska  i  ja kośc i drzew ostanów  oraz 
op isu je  cechy pozw a la jące na odróżn ien ie  m odrzew ia  po lskiego od m o­
drzew ia  europejskiego. P odkreśla  rów n ież  spotykanfe i  w  in n y c h  drzew o­
stanach m od rzew iow ych  z ja w isko  n ieodnaw ian ia  się m odrzew ia  pod oka­
pem  m acierzystego drzewostanu. P raca ta  może być podstaw ą do d a l­
szych badań nad m odrzew iem  p o lsk im  na jego n iżow ych  stanow iskach, 
co m a duże znaczenie zarów no naukow e, ja k  i  gospodarcze.

2. Jad w ig a  G o r c z y ń s k a  w  m o n o g ra fii p t. O w łaśc iw e w y k o ­
rzystan ie  w a w rz y n k a  w ilc z e ły k o  k ła dz ie  g łó w n y  nac isk  na dw a  za­
gadn ien ia  a m. ,,na n ie  w yko rzys ta ne  dotychczas w a rto śc i zdobnicze w a ­
w rz y n k a  i  przechodzące w  zapom nien ie jego w a rto śc i lecznicze“ . Obszer­
n ie  om aw ia  ponadto  w łaśc iw ośc i m orfo log iczne  i  anatom iczne. W  p racy  
te j, k tó ra  może p rzyczyn ić  się do dokładnie jszego poznania te j p iękne j 
ro ś lin y  k ra jo w e j, n ie  podkreślono jednakże fa k tu , że w a w rzyn e k  w ilcze ­
ły k o  je s t r o ś l i n ą  g i n ą c ą  i  że podlega w  Polsce ochron ie ga tunko ­
w e j. N ie  zosta ły  też podane sposoby sztucznej h o d o w li tego k rzew u  
w  s k a li gospodarczej. W ykazan ie  w ie lk ic h  w a lo ró w  zdobn iczych w a ­
w rz y n k a  z je dn e j s trony, a z d ru g ie j —  zw rócen ie uw a g i na jego w a r­
tości ja k o  surow ca d la  p rzem ysłu  farm aceutycznego, mogą p rzyczyn ić  
się do w yn iszczen ia  w a w rzyn ka , a to  ze s tanow iska och rony p rzy ro d y  
je s t godne potępien ia.

3. K az im ie rz  B r o w i c z  w  p racy  pt. A rb o re tu m  w  O s o w e j-s ie n i1 
op isu je  n ie zw yk le  cenny o b ie k t dendro log iczny, na leżący do n ie licznych  
tego rod za ju  w  Polsce. Na stosunkow o m a łe j p rzestrzen i w ys tęp u je  oko ło 
165 obcych g a tu n kó w  d rzew iastych , z k tó ry c h  k i lk a  spo tykam y , jedyn ie

1 Por. a rtyk u ł tego autora pt.: G odny o ch ro n y  p a rk  d e n d ro lo g iczn y  w  Oso- 
w e j-s ie n i pod W schową. Chrońm y przyrodę ojczystą r. 1951, n r 5/6. 53



w  w yże j w y m ie n io n y m  arbore tum . N a leży nadm ien ić, że w  c h w ili 
obecnej n ie  są zakładane w  k ra ju  now e arbore ta , d la tego trzeba otoczyć 
tro s k liw ą  opieką dawniejsze. M a ją  one bardzo duże znaczenie d la  ba­
dań nad ak lim a tyza c ją  n ie k tó ry c h  obcych i  cennych ga tunków .

4. T e o fil W o j t e r s k i  w  p racy  pt. Z a b y tk o w y  p a rk  w  Pszczynie  
na G órnym  Ś ląsku  poda je do k ła d n y  opis tego p a rk u  z u w yp u k le n ie m  
jego w a rto śc i dendro log icznych  i  podkreślen iem  w a lo ró w  estetycznych. 
P a rk  ten  uznano ju ż  w  ro k u  1938 za zabytek. T rzon  zadrzew ień p a rk u  
tw o rz ą  g łów n ie  g a tu n k i rodzim e. D latego może on posłużyć do od tw o ­
rzen ia  n a tu ra ln e j szaty ro ś lin n e j Puszczy Pszczyńskie j. N ie  bez znaczenia 
pozostaje fa k t, że op isany o b ie k t zn a jd u je  się w  obręb ie dz ie ln icy  geo­
g ra ficzne j, w  k tó re j p ra w ie  ca łkow ic ie  zniszczono p ie rw o tn ą  szatę ro ­
ś linną . R ozw ój p rzem ysłu  w  k ie ru n k u  p o łu dn iow o -w sch odn im  zagraża 
w  te j c h w ili,  bezpośredn im  zniszczeniem  szaty ro ś lin n e j, na Ś ląsku Z ie ­
lo nym , w  k tó rego  cen tru m  leży Pszczyna. W  św ie tle  ty c h  p rzem ian  na ­
b ie ra  szczególnych w a rto śc i k a ż d y  ch ro n iony  i  dok ładn ie  op isany za­
b y te k  p rzy ro d y , a ty m  ba rdz ie j p a rk  w  Pszczynie, k tó ry  je s t dz is ia j 
je d n ym  z na js ta rszych  w  Polsce.

J. G r e s z t a

C z a s o p i s m a

W  ro k u  1955 ukaza ł się zeszyt dw um ies ięczn ika  Polskiego N auko­
wego T ow a rzys tw a  Leśnego S Y L W A N  pośw ięcony ca łkow ic ie  p ro b le ­
m om  gospodark i w odne j. C y k l opracow ań o tw ie ra  a r ty k u ł W ł. N  o v  a k  a 
U d z ia ł leśn ic tw a  w  k ra jo w e j gospodarce w odne j. A u to r  fo rm u łu je  w  n im  
na jw ażn ie jsze  zadania, ja k ie  s taw ia  przed le śn ic tw em  gospodarka wodna. 
Są to : zalesienia te renów  źród lisko w ych , s trom ych  zboczy i  kam ieńców  
nadrzecznych, przekszta łcan ie  w a d liw y c h  drzew ostanów  w  drzew ostany 
m ieszane w ie lo ga tu nko w e  i  różnow iekow e, b io log iczna zabudowa cie­
ków , zadrzew ien ie  śródpolne, lik w id a c ja  pa s tw isk  leśnych, ksz ta łto w an ie  
i  p ie lęgnow an ie  k ra jo b ra zu .

N astępny z k o le i a r ty k u ł J. T o m a n k a  K lim a to lo g iczne  i  h y d ro ­
logiczne znaczenie lasów  da je  syn te tyczny obraz ty c h  ta k  bardzo is to t­
nych  d la  gospodark i w odne j p ro b lem ów  w  oparc iu  o lite ra tu rę  zagra­
niczną.

A r ty k u ł L . K u l i g a  Zagospodarowanie z le w n i po toków  i  dorzeczy 
rzek  gó rsk ich  pod kątem  re g u la c ji s p ły w u  w ód  porusza k luczow e p ro ­
b lem y. Rozważania au to ra  k o n c e n tru ją  się w o k ó ł zagadnień oddz ia ły ­
w a n ia  lasu na s p ły w  w o dy  i  re tenc ję  dorzecza w  terenach gó rsk ich  oraz 
znaczenie sk ładu  ga tunkow ego i  sposobu gospodark i leśnej d la  stosun­
k ó w  w odnych  dane j z lew n i. Są to  k a p ita ln e  zagadnienia, k tó ry c h  ro z w ią ­
zanie czeka leśn ików .

K ie ru n k o m  ro z w o jo w y m  p ro d u k c ji ro ln ic z e j w  górach pośw ięcony 
je s t a r ty k u ł K . P i g u ł y .  A u to r  zw raca uwagę m. in . na zagadnienia 
p lanow ego rozm ieszczenia u ż y tk ó w  ro ln y c h  ja k o  jedną  z m etod b io lo ­
g iczne j zabudow y dorzecza i  reg u lo w a n ia  stosunków  hyd ro log icznych .

Z  uw ag i na ochronę p rz y ro d y  szczególnie in te resu jący  je s t a r ty k u ł 
J. F a b i j a n o w s k i e g o  Zagadn ien ia  gospodark i w o dn e j w  terenach  
gó rsk ich  z p u n k tu  w idzen ia  och rony p rzy ro d y . A u to r  om aw ia  w  n im  
k ró tk o  znaczenie gospodark i w odne j d la  leśn ic tw a , ro ln ic tw a , prze­
m ys łu , żeg lug i i  gospodark i kom u na lne j, n ie  tracąc n ig d y  z oczu is to t­
nych  p ro b lem ów  och rony p rz y ro d y  na o d c in ku  gospodark i wodą. S łusz­
n ie  s tw ierdza, że: „D o  na jw a żn ie jszych  zasobów p rz y ro d y  na leży bez­
sprzecznie woda. Ona w a ru n k u je  w  znacznym  s topn iu  p rodukcy jność



naszych lasów, pó l i  łą k , decydu je w  w ie lu  p rzypadkach  o m ożliw ośc i 
rozw o ju  m ia s t i  osied li, a przede w s z ys tk im  —  przem ys łu  i  żeg lug i.“  — 
1 da le j: „C zuw an ie  nad u m ie ję tn y m  gospodarowaniem  zasobam i w o dn ym i 
należy do naczelnych zadań och rony p rz y ro d y  zastrzeżonych ustaw ą.“

D w a a r ty k u ły :  T. K ł u s a  —  O budow a po toków  gó rsk ich  oraz 
" u  D ąbrow sk iego  —  P odstaw y p ro je k to w a n ia  b io log iczne j zabu­
dow y rzek  i  po toków  gó rsk ich  k o n c e n tru ją  się w  zasadzie w o kó ł 
tego samego zagadnienia. M a ono dw a aspekty, p rzy ro dn iczy  i  te ch n i­
czny. Zna lez ien ie  w spółza leżności m iędzy n im i ta k  w  ogó lnym  u jęc iu , 
ja k  i  w  re g io n a ln ym  op racow an iu  —  je s t to  prob lem , k tó ry  w ym aga 
jeszcze g run tow nego opracowania .

Całość zam yka obszerny a r ty k u ł spraw ozdaw czy J. D ą b r o w s k i e j  
z k o n fe re n c ji na tem at zagadnień gospodark i w odne j w  górach, zorga­
n izow ane j w  ro k u  1955 przez P o lsk ie  N aukow e T ow a rzys tw o  Leśne 
w  po rozum ien iu  z P o lską A kad em ią  N auk.

M . D r ż a ł

M ies ięczn ik  tu ry s tyczn o -k ra jo zn a w czy  T U R Y S T A  n iem a l w  każdym  
zeszycie porusza zagadnienia och rony p rz y ro d y  na te ren ie  P o lsk i.

W  zeszycie 7 z r. 1955 ukaza ł się a r ty k u ł A . K  ę s i  k  a p t. Pełna  
osobliw ości k ra in a  gipsów. A u to r  w  sposób p rzys tępny  i  ja sny  popu la ­
ry z u je  w śród k ra jo zn a w có w  in te resu jący , a m a ło  znany obszar w ys tę ­
pow an ia  k ra su  gipsowego nad do lną  N idą. Z w raca  uwagę na duże w a r ­
tości tego terenu, na k tó ry m  w ys tę p u ją  n ie  ty lk o  geologiczne, ale f lo -  
rys tyczne  i  faun is tyczne  osobliw ości ch ron ione w  k i lk u  rezerwatach.

W  ty m  sam ym  zeszycie J. H  o p  p  e pisze o W ie lko p o lsk im  P a rku  
N arodow ym . A u to r  zw raca uwagę na położenie P a rk u  w  po b liżu  dużego 
zespołu m ie jsk iego , ja k im  je s t Poznań. P odkreśla  też jego duże w a rto śc i 
p rzyrodn icze  i  k ra job razow e.

Zeszyt 8 zaw ie ra  m. in . a r ty k u ł A . K ę s i k a  pt. W  k ra in ie  w ą w o ­
zów. W  b a rw n y m  i  ży w y m  opisie k ra jo b ra z u  P łaskow yżu  N ałęczow ­
skiego p rzedstaw ia  rzeźbę lessową oraz bogactw o i  p iękno  flo rys tyczne  
tego obszaru.

W  zeszycie 10 zn a jd u je m y  a r ty k u ł M . S t r z e m s k i e g o  p t. P iękno  
G óry B u ko w e j. A u to r  w  z a jm u ją cy  sposób op isu je  w  n im  p iękn o  p rz y ­
ro d y  n ieożyw ione j i  roś linnośc i reze rw a tu  na Górze B u ko w e j, po łożonej 
na pó łnoc od Łysogór.

O bok om ów ionych  a r ty k u łó w  na uw agę zas ługu ją  jeszcze dw ie  no ­
ta tk i op ub liko w a ne  w  zeszycie 9 „T u ry s ty “ . P ierwsza, zamieszczona 
w  dzia le  korespondencji, ape lu je  do pow zięc ia  ra d y k a ln y c h  decyz ji 
w  celu ostatecznego zapobieżenia niszczeniu p rzy ro d y  P ien ińsk iego  
P a rk u  Narodowego. D ru ga  n o ta tka  in fo rm u je  o zakończeniu b u do w y  
w  Zakopanem  naukow o-dydak tycznego  a lp in a riu m .

W  zeszycie 11, w  dz ia le  lis tó w  z te renu  n ie zw yk le  tra fn e  uw a g i za­
w ie ra  n o ta tka  O gospodarce w  T a trza ń sk im  P a rk u  N arodow ym . A u to r  
je j słusznie p ię tn u je  n a d m ia r m o to ry z a c ji (ze w s z y s tk im i je j z ły m i s tro - 
nam i) na szosie do M orsk iego  O ka. In n a  n o ta tka  do tyczy rów n ież  T a tr  
1 zaw ie ra  w iadom ość o u tw o rze n iu  R ady Tatrzańsk iego  P a rk u  N arodo­
wego oraz poda je je j  sk ład  osobowy. Ten sam zeszyt p rzynos i a r ty k u ł
K . K o w a l s k i e g o :  W  podz iem nym  la b iry n c ie  J a s k in i B ie lsk ie j.

Zeszyt 12 zaw ie ra  znów  n o ta tkę  w zyw a ją cą  do zachow ania w iększe j 
“ * w  T a trach , ty m  razem  om aw ia jąc  tę spraw ę na p rzyk ła d z ie  d o lin  
nocho łow sk ie j i  K o śc ie lisk ie j. Jest tu  też w iadom ość o u ra to w a n iu  od 

n a rZC+enia —  na sku te k  in te rw e n c ji tu ry s tó w  —  na jw iększego głazu 
wrzutowego na M azowszu pod Z aw adam i w  pow iec ie  s k ie rn ie w ick im . 55



In te resu jąca  je s t n o ta tk a  zamieszczona w  zeszycie 1 z ro k u  bieżą­
cego, dotycząca tzw . „p o m n ik ó w “  na Cym brze. Tego okreś len ia  używ ając, 
op isu je  M . S t r z e m s k i  ła w ice  p iaskow ców  ułożone p ra w ie  p ionow o, 
z k tó ry c h  na jodporn ie jsze  o p a rły  się procesom  niszczącym  i  sterczą nad 
po w ie rzchn ią  z iem i n iczym  p o m n ik i nagrobkow e. D a je  to w id o k  je dyn y  
w  sw o im  rodza ju , gdyż p o m n ik i te za jm u ją  znaczną przestrzeń wzgórza. 
A u to r  uważa ob ie k t ten za cenny zabytek p rzy ro d y  n ieożyw ione j K ie ­
lecczyzny. —  W  ty m  sam ym  zeszycie w  dzia le  lis tó w  z te renu w spom i­
na jąc  o n iszczeniu „c isa  R aciborsk iego1' w  H a rb u to w ica ch  pod La ncko ­
roną  podano propozyc je  co do jego zabezpieczenia.

M . D r ż a ł

W ydaw nictw a międzynarodowe

M iędzynarodow a U n ia  O chrony P rzy ro d y  w yd a ła  w  1955 r „  dz ięk i 
finansow e j pom ocy UNESCO, p iękn ie  ilu s tro w a n ą  broszurę  p ropagan­
dową, napisaną w  językach  fra n c u s k im  i  ang ie lsk im , p t. C h roń m y p rz y ­
rodę dla  p rzysz łych  p o k o le ń 1. Je j m yś lą  przew odn ią  je s t s tw ierdzenie , 
że choć cz łow iek  nazyw a siebie „k ró le m  p rz y ro d y “  i  p o tra f i ł opanować 
c z y n n ik i zagrażające jego is tn ie n iu , to  je d n a k  n ie  b y ło  jeszcze w ładcy , 
k tó ry  b y  w  ró w n e j m ierze b y ł zarazem „po dd anym “ . C z łow iek n ie  ży je  
w  oderw an iu . Jego b y t zależy ściśle od otaczającego go św ia ta  i  jego 
zasobów, co zmusza do rozsądnej gospodark i i  och rony p rzyro dy . Treść 
broszury , u ję ta  w  49 k ró tk o  opracow anych punk tach , uzasadnia ten 
pogląd.

Na początku om ów iono kw estię  zachow ania rów no w ag i b io log iczne j 
w  przyrodz ie , k tó ra  dziś pa nu je  jeszcze ty lk o  w  p ie rw o tn y c h  ś rod ow i­
skach, ta k ic h  ja k  np, obszar reze rw a tu  Cam argue w  delcie Rodanu czy 
te ren  gó rsk i P a rk u  N arodowego M t. Cook w  N ow e j Z e land ii. W szelk ie 
zm iany  prowadzące do zaburzeń te j rów n o w a g i przynoszą w  konsekw en­
c j i  s tra ty  gospodarcze. U żyw an ie  środków  ow adobó jczych w  walce 
z kom aram i, przenoszącym i za razk i m a la r ii,  p row adz i do w y tęp ie n ia  
pożytecznych ow adów , zw łaszcza pszczół, k tó re  zapyla ją" ro ś lin y  u p ra w ­
ne. W yniszczenie h ipopo tam ów  w  A fry c e  spowodow ało bardzo znaczne 
zubożenie zasobów ry b  w  rzekach i  jez io rach. Z w ie rzę ta  te bow iem  
sw o im  nawozem  bardzo w y d a jn ie  u żyźn ia ły  w ody, p rzyczyn ia jąc  się 
ty m  sanw m  do ro z w o ju  p la n k to n u , k tó ry m  z k o le i ż yw ią  się ry b y . Po­
żyteczną ro lę  w  biocenozie spe łn ia ją  rów n ież  tęp ione przez lu d z i k ro k o ­
dyle . Ic h  m łode żyw ią  się w  dużej m ierze ow adam i. G dy zab rak ło  k ro ­
k o d y li w  pew nych  oko licach, ow ady rozm n oży ły  się nadm iern ie . W y ­
niszczenie ka im an ów  w  A m eryce  P o łud n io w e j p rzyczyn iło  się do znacz­
nego w zro s tu  ilo śc i p ira n ii (R ooseveltie lla  p iraya ). Te n ies łychan ie  
drap ieżne ry b y  pożera ją  w  m g n ie n iu  oka każde żyw e stworzenie, ja k ie  
zanurzy  się w  w odzie ; z te j p rzyczyn y  obecnie spotęgowało się niebez­
pieczeństwo poruszania się po tam te jszych  wodach.

W  dalszej treśc i b roszu ry  podano, że p iękne  fo rm y  e rozyjne są n ie ­
raz ob iektem  ochrony, np. n ie zw yk łe  w  kszta łc ie  fo rm y  „B ry c e  C anyon“  
w  USA. Jednakże d la  gospodark i lu d z k ie j w iększe znaczenie m a gleba, 
k tó re j ochrona w iąże się ściśle z u trzym an ie m  p ie rw o tn e j szaty ro ś lin ­
ne j, zwłaszcza dużych kom p leksów  leśnych. Do te j p o ry  lu dz ie  n ie  
w y k a z y w a li należnego zrozum ien ia  tych  spraw . Chcąc pow iększyć swoje

1 P ro te c t to m o rro w 's  w o r ld  today, w ydaw nictw o Międzynarodowej U n ii Ochro­
n y  P rzyrody (In ternational Union fo r the Protection of N ature). Stron 54, ry -  

0 5  cin 49. Bruksela 1955.



Pola upraw ne i  zdobyć now e te ren y  na pastw iska , w y p a la li obszary 
. i  za o ry w a li stepy, w  ślad za n im i zaś posuw ała  się pustyn ia , 

'hektó rzy u trz y m u ją , że w  ten sposób w  ciągu 300 la t  Sahara rozsze- 
r zy ła  się o pas 300 k m  szeroki. Jeszcze szybciej pu s tynn ien ie  k ra ju  
uw idoczn iło  się w  szybk im  w yn iszczen iu  p re r i i  am erykańsk ich . Obszary
te. m egdyś tę tn iące życiem , dziś z a m ie n iły  się w  piaszczyste n ie u ży tk i.
^ a w e t w  E urop ie  m ożna zauważyć począ tk i ta k ic h  n ieko rzys tn ych  prze­
obrażeń. Na p rz y k ła d  w  o ko licy  H a no w eru  w  N iem czech w ia try  z w ia ły  
glebę up raw ną  z 30% p o w ie rzchn i pó l, zasypując oko liczne d ro g i w a r­
stwą hum usu i  p iasku , dochodzącą m ie jscam i do 38 cm  grubości. C a łko ­
w ite  w yc ięc ie  lasów  specja ln ie  n ieko rzys tn ie  od b ija  się na obszarze 
gó rsk im , gdyż gleba pozbaw iona szaty ro ś lin n e j sp ływ a  z deszczami 
w  dół, ods łan ia jąc nagą skałę. W  sk ra jn e j fo rm ie  m ożna obserwować 
to  z ja w isko  w  M aro ku . B ra k  lasów  p rzynos i jeszcze dalsze k lę s k i gospo­
darcze, m ia no w ic ie  k a ta s tro fa ln e  powodzie, ta k  d o tk liw ie  naw iedza jące 
osta tn io  A m e ry k ę  Północną.

Fauna je s t je d n ym  z w ie lu  bogactw  p rzy ro dy , z k tó ry c h  cz łow iek 
czerpie korzyści. U zysku je  z tego źród ła  żywność, odzienie i  s iłę  robo­
czą. N adm ie rna  eksp loatac ja  p rzyczyn iła  się n ies te ty  do znacznego w y ­
niszczenia n ie k tó ry c h  g a tu n kó w  z w ie rz ą t.1 T a k  np. na kon tynenc ie  
A u s tra li i koa la  (Phascolarctus cenereus) sta ł się bardzo rza d k im  zw ie ­
rzęciem , gdyż w  os ta tn ich  50 la ta ch  zab ito  tam  oko ło 10 m ilio n ó w  tych  
n iedźw iadków . Z w ie rzę ta  w  in n y c h  k ra ja ch , ja k  nosorożec na Jaw ie  
czy żub r w  Europ ie , są p ra w ie  na w ym a rc iu . P rzy  te j os ta tn ie j w zm ia n ­
ce zamieszczono w  broszurze uwagę, że je d y n y m  p ie rw o tn y m  s ied lisk iem  
żubra, k tó ry  dochow ał się do naszych czasów, je s t reze rw a t w  Puszczy 
B ia ło w ie sk ie j.

Ś w ia t zw ie rzą t dostarcza jeszcze in n y c h  ko rzyśc i cz łow iekow i. Do 
ta k ic h  należą np. p o k ła dy  guana pe ruw iańsk iego , rab un kow o  w ycze r­
pyw ane w  przeszłości, a dopiero od n iedaw na ra c jo n a ln ie  eksp loato­
wane ja k o  doskona ły nawóz.

Prócz w ym ien ion ych , p rzy ro da  posiada d la  cz łow ieka  jeszcze jeden 
w a lo r: p iękne, m a low n icze oko lice  da ją  m u przeżycia estetyczne i  m oż­
ność najlepszego odpoczynku. W arto  podkreś lić , że d la  ilu s tra c ji tych  
s łów  zamieszczono w  om aw iane j broszurze fo to g ra fię  z P ien ińsk iego 
P a rk u  Narodowego w  Polsce. P rzedstaw ia  ona tu ry s tó w  po lsk ich  odby­
w a jących  tra tw a m i s p ły w  przez prze łom  D unajca. Cieszy nas, że pośród 
na jp ię kn ie jszych  m ie jscow ości na św iecie  w łaśn ie  nasze P ie n in y  w y ­
różn iono w  ten  sposób. Tym czasem , n ieste ty, ś w ia t n ie  w ie  o tym , że 
zagraża im  niebezpieczeństwo przez zam ierzoną rea liza c ję  b u do w y  za­
p o ry  do lin o w e j pod Czorsztynem .

A . L e ń k o w a

Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  
D e m o k r a t y c z n e j

R e ich tum  und  N o t der N a tu r  (Bogactwo i  n iedosta tek w  przyrodzie). 
Sachsenverlag (172 str., 53 ryc.). Dresden, 1955.

N ie w ie lk a  ta  książka, w ydana przez Z w ią zek  D em okratycznego 
O drodzenia N iem iec (K u ltu rb u n d  z u r dem okra tischen E rneue rung  Deutsch-

1 Por. R. W o j t u s i a  k, Ssaki w y m a rte  i  ginące. „Ochróna P rzyro dy1', 
r °cz. 19, str. 71—101. 57



lands) zaw ie ra  19 popu la rn on au kow ych  a r ty k u łó w  oraz nowe rozporzą­
dzenia w ykonaw cze do us ta w y o ochron ie  p rzyro dy .

N a w stęp ie  R. G i l s e n b a c h  i  A.  N i c k e l s  ro z p a tru ją  w  sposób 
ogó lny zadania, cele i  sposoby dz ia łan ia  współczesnej och rony p rzyro dy . 
A u to rz y  11 a r ty k u łó w  poda ją  op isy i  o m a w ia ją  w  sposób w szechstronny 
naukow e i  gospodarcze znaczenie n ie k tó ry c h  reze rw atów , przew ażnie 
to rfo w is k o w y c h , i  in n y c h  p rzyrodn iczo  cennych te renów  oraz ro z p a tru ją  
zadania zw iązane z koniecznością och rony rza d k ich  lu b  w artośc iow ych  
s k ła d n ik ó w  p rz y ro d y  żyw e j (bóbr, c ie trzew , głuszec, m oty le , sasanka łą ­
kow a) i  n ieożyw ione j. K ilk a  a r ty k u łó w  poświęcono om ów ien iu  n a jż y w o t­
n ie jszych , a k tu a ln ych  p rob lem ów , dotyczących: gospodark i w o dne j, zale- 
sień n ieu ży tkó w , w ypasu  w  lasach, w yp a la n ia  tra w  i  k rze w ó w  oraz pasów 
w ia troch ro nn ych . P onadto w  je d n ym  z a r ty k u łó w  rozpatrzono zadania 
pe łnom ocn ików  do sp raw  och rony p rz y ro d y  (odpow iedn ik  naszych w o je ­
w ódzk ich  kon se rw a to rów  p rzyro dy), w  in n y m  zaś om ów iono zasług i na 
p o lu  och rony p rz y ro d y  zm arłego w  ro k u  1867 re w o lu c jo n is ty  R o s s -  
m ä s s l e r a .

A r ty k u ły  są napisane na ogół w  sposób zw ięz ły , rzeczowy i  in te resu ­
jący , a liczne, dobrze dobrane ilu s tra c je  (n iek tó re  ko lo row e) doskonale 
uzu pe łn ia ją  treść i  p rzyczyn ia ją  się, podobn ie ja k  ładna  szata zew nętrzna, 
do estetycznego w y g lą d u  ks iążk i, która- spe łn i bez w ą tp ie n ia  w ażną 
in fo rm a c y jn ą  i  propagandow ą fu n k c ję  w śród  społeczeństwa niem ieckiego.

N ależy podkreś lić , że zagadnien ia  poruszone w  książce R e ich tum  und  
N o t der N a tu r  m ają  znaczenie d la  och rony p rz y ro d y  n ie  ty lk o  w  N ie ­
m ie ck ie j R epub lice  D em okra tyczne j, ale także i  w  in n y c h  k ra ja ch , a szcze­
gó ln ie  u  nas.

J. F a b i j a n o w s k i

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  
F e d e r a l n e j

W olfgang  E n g e l h a r d t :  N a tu rschu tz  seine w ich tig s te n  G rund lagen  
und F orde rungen  (O chrona p rzy ro dy , je j na jw ażn ie jsze  podstaw y i  żą­
dania), M ünchen 1954 (65 str., 30 fo t.).

K s iążka  W . E n g e l h a r d t a  je s t n ie w ie lk im , zw ięźle , jasno i  do­
syć przystępn ie  nap isanym  podręczn ik iem , w  k tó ry m  a u to r porusza n a j­
w ażnie jsze p ro b lem y wchodzące w  zakres współczesnej och rony p rzyro dy , 
a dotyczące przede w szys tk im  rac jona lnego  gospodarowania je j zaso­
bam i n a tu ra ln y m i.

W  przedm ow ie  zaznaczono, że a u to r i  w yd a w cy  z rezygnow a li w  ty m  
w y d a w n ic tw ie  z sen tym en ta lnych  i  bezużytecznych ża lów  nad u traco nym  
p ięknem  n a tu ry , lecz s ta ra li się g łów n ie  u ją ć  zagadnien ia  w  sposób 
rzeczowy i  ściśle n a u ko w y  oraz u w y p u k lić  z w ią z k i i  zm iany zachodzące 
w  p rzy ro dz ie  w s k u te k  dz ia ła lnośc i cz łow ieka. S tosownie do tych  założeń, 
w iększa część podręczn ika  pośw ięcona je s t om ó w ie n iu  zagadnień z w ią ­
zanych z zagrożeniem  i  po trzebą och rony części sk ładow ych  k ra jo b ra zu . 
N a jw iększą  uw agę z w ró c ił s łusznie E n g e l h a r d t  na spraw y dotyczą­
ce gospodark i w odne j oraz znaczenia lasu w  k ra job ra z ie . A u to r  podał 
p rzy  ty m  doskonałe p rz y k ła d y  ilu s tru ją c e  u jem ne następstw a n ie rozw aż­
ne j gospodark i leśnej, k tó ra  w  kon sekw enc ji, w s k u te k  da leko idących 
d e s tru kcy jn ych  odkszta łceń w  k ra job ra z ie , może p row adz ić  do zależności 
gospodarczej, a częściowo na w e t i  po lityczn e j (G recja).

W  końcow e j, doda tkow e j części a u to r om aw ia  organ izac ję  ochrony 
p rz y ro d y  w  N iem czech Zachodn ich  oraz poda je na jw ażn ie jsze  przep isy 
dotyczące och rony  ga tunko w e j ro ś lin  i  zw ie rzą t i  w y ja śn ie n ia  w  spraw ie  
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W  om aw ianym  podręczn iku  odczuwa się b ra k  choćby k ró tk ie g o  rysu  
historycznego ochrony p rzy ro d y  oraz osobnego rozdz ia łu  poświęconego 
om ów ieniu naukowego, gospodarczego i  społecznego znaczenia p a rkó w  
narodow ych, reze rw a tó w  i  z a b y tkó w  p rzyro dy .

M im o  w spom n ianych  b ra k ó w  om ów iona tu  ks iążka je s t cenną po­
r c j ą  w  lite ra tu rz e  och ran ia rsk ie j.

J. F a b i j a n o w s k i

W  zeszycie 3 z 1955 ro k u  czasopisma N A T U R  U N D  LA N D S C H A F T  
zna jd u je m y in te resu jący  a r ty k u ł na tem a t zastosowania zdjęć lo tn iczych  
w  pracach nad ochroną k ra jo b ra zu . Zagadn ien ie  to  d la  po lskiego czy­
te ln ik a  je s t nowe. P rób y  tego rod za ju  czynione są obecnie w  Niemczech.

Chodzi tu  o w yko rzys ta n ie  zdjęć lo tn iczych  w yko na nych  z n iedużej 
w ysokości. M a ją  one służyć do p rzeprow adzen ia  szczegółowej ana lizy  
k ra jo b ra z u  w  ram ach prac nad ogó lnym  p lanem  reg io na lnym  i  u c h w y ­
cenia w szys tk ich  tych  e lem entów  czy zespołów w  k ra jo b ra z ie , k tó re  po­
w in n y  być zachowane i  ochronione. Z d ję c ia  tego rod za ju  są o w ie le  
dok ładn ie jsze (skala 1:12 500) n iż  topogra ficzne  m apy szczegółowe. Ich  
w ie lk ą  zaletą także je s t to, że da ją  a k tu a ln y  obraz terenu. Odznaczają 
się poza ty m  dużą p las tyką , ta k  że —  w  pe w n ym  sensie —  mogą zastą­
p ić  m ode l p lastyczny. Jest to  specja ln ie  cenne w  pracach zw iązanych 
z p lanow an iem  przestrzennym . P orów nan ie  zd jęc ia  lo tn iczego z mapą 
w  ska li 1 :25 000 z tego samego te renu  w y ra źn ie  podkreśla  wyższość 
zd jęcia  nad mapą. M a te r ia ły  ka rtog ra ficzne , o k tó ry c h  tu  m ow a, da ją  
duże m ożliw ośc i nakreś lan ia  rac jo n a ln ych  p ro je k tó w  och rony i  p rze­
ksz ta łcan ia  k ra jo b ra z u  specja ln ie  na od c in ku  w prow adzen ia  i  odpow ied­
niego rozm ieszczenia z ie len i na te ren ie  m ias t i  osied li, w zd łuż  a r te r ii 
ko m u n ika cy jn ych , w o k ó ł urządzeń nadw odnych  czy też p rzy  re g u la c ji 
k o ry t  rzecznych.

N a m arg inesie  p ro b lem u  zastosowania i  po s łu g iw an ia  się zd jęc iam i 
lo tn ic z y m i w  tego rod za ju  pracach w  a rty k u le  p rz e w ija  się inne  zagad­
n ien ie  is to tne  i  p ilne . C hodzi m ia no w ic ie  o stw orzen ie  ogólnego p lanu  
och rony cennych w a rto śc i p rzy ro dn iczych  —  p lanu , k tó ry  s łuży łby  
gospodarce i  u t rw a liłb y  w  k ra jo b ra z ie  w a rto śc i nada jące m u  ha rm on ię  
i  p iękno. A u to r  p o w o łu je  się na p rz y k ła d  ta k ic h  k ra jó w , ja k  H o la n ­
dia, gdzie to  ju ż  uczyn iono, lu b  Z w iązek R adziecki i  U S A , gdzie p ra ­
ce w  te j dz iedzin ie  są m ocno zaawansowane. Z w raca  też uwagę na 
to, że w  s iln ie  p rze lu dn ion ych  i  up rzem ys łow ionych  N iem czech stale je s t 
to jeszcze m uzyką  przyszłości.

W łaśn ie koncepcja  w yko rz y s ta n ia  szczegółowych m ap lo tn iczych  do 
stw orzen ia  „m a p y  och rony k ra jo b ra z u “  m a u ła tw ić  i  przyspieszyć prace 
na p o lu  och rony p rz y ro d y  w  Niemczech.

M. D r ż a ł

W ydaw nictw a szwajcarskie

N u m er 9 (z ub iegłego ro k u ) arch itek ton icznego czasopisma W E R K  
Pośw ięcony je s t ochron ie  swojszczyzny na te ren ie  S zw a jca rii. O bok sze­
regu a r ty k u łó w  z zakresu och rony z a b y tkó w  a rch ite k to n iczn ych  na 
szczególną uw agę zas ługu ją  a r ty k u ły  i  uw a g i dotyczące ochrony 
P rzyrody.

U rb a n is tó w  i  a rc h ite k tó w  szw a jcarsk ich  in te re su ją  przede w szys tk im  
zagadnienia, k tó re  łączą się z ochroną k ra jo b ra zu . Im  też na łam ach 

rego pism a poświęcono na jw ię ce j uw ag i. W  po jęc iu  och rony k ra jo b ra z u  
t^czą się: zachow anie tego, co s tw o rzy ła  przyroda , i  tego, co je s t tw o re m  59



rę k i lu d z k ie j w  fo rm ie  n a jn a tu ra ln ie js z e j i  typo w e j. W  ta k im  u ję c iu  
rzeczy tk w i niebezpieczeństwo uw ażan ia  w szystk iego co stare i  dawne za 
dobre i  pożyteczne, a w ięc w a rte  ochrony. In te re su ją cy  a r ty k u ł H . H o f f ­
m a n a  obala te m niem an ia . A u to r  n ie  sprzeciw ia  się tem u, co ogólnie 
nosi m iano  przekszta łcan ia  p rzy ro d y , ale żąda, aby w  każdym  p rz y ­
padku  zachowane b y ły  m a te ria ln e  i  idea lne w a rto śc i i  aby k ra jo b ra z  
b y ł w  n ie  wzbogacony, a n ie  zubożony. Jasne i  w yraźne  stanow isko 
za jm u je  wobec zagadnienia in g e re n c ji w  k ra jo b ra z ie  te c h n ik i w spó ł­
czesnej. P rzep isów  och rony danego ob ie k tu  na leży bezwzględnie p rze ­
strzegać. Jednakże i  w szystko  to, co tw o rz y  współczesna techn ika , a w ięc 
zwłaszcza: zak łady, kom p leksy  dom ów, m osty  i  au tos trady  m uszą m ieć 
zawsze w ysoką  w artość a rtys tyczną  i  m uszą być w ła śc iw ie  umieszczone 
w  k ra job ra z ie . K ażd y  n a jm n ie jszy  szczegół m usi być z całą trosk liw o śc ią  
w yko n a n y  i  z całą um ie ję tnośc ią  w m o n tow any  w  otaczającą całość, 
rozum ianą  w  sensie ogólnym .

D zia ła lność cz łow ieka pozostaw ia w  k ra jo b ra z ie  na długo swe ślady, 
k tó re  mogą być d la  przysz łych  poko leń dow odam i b ra k u  k u l tu r y  naszych 
czasów. Tw órcza dzia ła lność cz łow ieka po w in na  w nosić w  k ra jo b ra z  
pozy tyw ne w artośc i, pow in na  ro z w ija ć  w  środow isku  w szys tk ie  te ele­
m en ty , k tó re  są na tu ra ln e  i  typow e. Rozważania au to rów  poparte  są 
dokum entac ją  fo tog ra ficzną  z te renu  kan to n u  zurysk iego. Z n a jd u je  się, 
tu  rów n ież  m apa kan to n u  z zaznaczonym i te ren am i ch ro n ionym i. Rze­
czą uderza jącą je s t fa k t, że w ydz ie lono  na n ie j ty lk o  dw a rodza je  obsza­
ró w  ch ron ionych : p ierw sze —  ze w zg lędu na k ra jo b ra z , d rug ie  —  ze 
w zg lędu na roślinność.

M. D r ż a ł
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